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DZIEHMK HARODOWY
Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowców krajowych, piwa EkSPOltOW C, JaSI16, Ciem ne,
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

*  *
WNIOSEK POSŁA HOŁYŃ- 

ti)U ,yO Komisja budżetowa Sej- 
cy «ecydowato, że Fundusz I’ ra- 
k0 F że zaciągać nowe kredyty tył- 

zgodą parlamentu.
.. e»t to decyzja słuszna: autono- 

redytowa administra« 
dàtS. bowiem do autonomji w wy-

Ł decyzja słuszna: autono- 
.Kredytowa adm in istracji pro- 

(U 1 bowiem do autonomji w wy­
d a n i u ,  a w konsekwencji do 
«»►Ie" niespodzianek, zarówno dla 

jak  i dla podatnika, 
nic doczekamy sie tak ko- 

гв r®ego ujednolicenia budżetu, któ 
ц, szyattiie dziedziny działalności 
й. twowej podda kontroli społccz- 
r̂l-i 70  w aża i4  je*t rzec;'..», aby 

4n ,^?cpt nie omijał żadnej okazji 
W w  n*a ręki na pulsie poża­
r o w e j  gospodarki.

W <tf^mn>ana uchwala je s t wyra- 
^ nrn^ i e  słusznej lin ji po-

(k .).

f e îÇ S T W O  WYBORCZE KON 
HENLEINA — zwycięstwo 
.wjuinfalne — wywarło na 

[lit щ świecie bardzo silne wraże- 
-ic-iti , Francji, я przedewszyst- 

uznano je za jeszcze 
*ti Wymowny dowód atrakcyjno- 
tjulj !em,eckiej idei narodowo-so- 
S^ycznej. Niemcy w Czechosło- 

?*?sowali przecież napewno 
J,i^n.c. Z własnego wiec popę- 
4 iit - t.v wypowiedzieli się w zna 
Sh« większości na rzecz hłtle- 
sL.«. Nie. może to nie dać do my- 
yjl** ludziom, którzy w bieżących 
ftgJjKach dnia codziennego usiłu- 
fflkn r5'<?c. cw* więcej niż właśnie "* — bieżące codzienne wypad-

Michalski skazany na 8 lat
W z i f c o w s & j  n o  3  t a t  w i ę z i e n i a

Po dwumiesięcznej blisko rozpra­
wie, warszawski Sąd Okręgowy o- 
głosił wczoraj wyrok w wielkiej a- 
le r z e  b. dyrektora departamentu 
Michalskiego i towarzyszy.

Paweł M ichalski uznany został 
winnym większości zarzucanych mu 
czynów i skazany na 8 lat więzienia, 
z pozbawieniem praw na lat 10 .

R. poseł i działacz rzemieślniczy 
Edward Idzikowski skazany został 
na 5 la t więzienia, z pozbawieniem 
praw obywatelskich również na 10 
lat.

Wspólnik Michalskiego, współ­
właściciel oszukańczego przedsię­
biorstwa „Frampol" Józef Miazga 
skazany został na la t 5 .

B. naczelnik urzędu skarbowego 
w Białymstoku W. Wiesiobędzłri o- 
trzymał i  rok w ięzienia i wreszcie 
kupiec białostocki Kaufman, przy­
padkiem zamieszany w aferę, został 
uniewinniony..

Pozatem zostało zasądzone po­
wództwo cywilne od Michalskiego 
na pokrycie s tra t Skarbu państwa 
w sumie 59 tys. zł.

W krótkich motywach Sad stw ier 
dził, że okolicznościami obciążające 
mi M ichalskiego były: jego  wyso­
kie stanowisko, które wyzyskiwał 
do krym inalnych m achinacyj, n is­
kie pobudki jego postępowania, dzia 
łalność z chęci zysku.

Co do osk. Idzikowskiego Sąd u- 
znał, iż obydwa przestępstwa, t. j. 
przywłaszczenie brylantu, zakupio­
nego przez cech piekarzy d la Mi­
chalskiego i wyłudzenie 20 tysięcy 
złotych rzekomo na „pomoc praw­
ną“ zostały całkowicie udowodnio­
ne.

Oskarżony M iazga zasłużył, zda­
niem Sądu, na surową karę, przez 
swą bezwzględność w wyłudzaniu 
pożyczek, których n ie miał zam iaru 
zwrócić.

Do czasu uprawomocnienia się 
wyroku, Sąd pozostawił oskarżo­
nych na wolności za kaucjam i po 5 
tys. zł.

Doniosłe dni w Pradze
È S Æ m â ! Pertraktacje z Kiemcami rozpoczętetrzeba o jednem. „ .w ..* ... 
t y r jy ł  wprawdzie w bój wybor- 

reprezentant ideologji na- 
k ' socjalistycznej — jednak ' 
^ K W " ?  Niemiec, oddając głos 
^ lw 7 e m a> °blicz.vć musiał sobie, 
^ « ę s t w o  jego kandydata przy- 

î*511 może cały szereg konkret. 
S y J .  .realnych korzyści, przede* 

• m M!i bardzo wydatne ro« 
?  j eg0 Pra .w, a ż  do granic 

au tonomji. Taki obvwa(el 
«O'vacki narodowości nie- 

zdawać sobie musiał nadto 
jż .drogę powrotu do jego

* ^ - j  ojczyzny utorować mu 
znowu nie kto in- 

> tylko Henlein. Że wreszcie 
Mi t osna będzie jego sytuacja , je- 

stan ie wbrew jego mani- 
? утЧ’ przez kogoś od-

SW ? • ujawnionym, odmiennym 
rPittU®1*1—. 2  pewnością też wśród 

k głosów, oddanych na Hen- 
FSł,fłt>ardzo w iele głosów nie po- 
%h*40 wcale od zwolenników re- 
î1* h. Narodowo . socjalistycznego, 
« 4 °d indzi, którzy wierzą 
t Î* ; ,Henleln pomoże im połączyć 

niemiecką ojczyzną — nie
It ч' 1г^Йе’ &kh7  Pragnęli, a- 
£ > a ’1?? 171X16 oiczyzną. Nietyl- 

‘ — lodzie, dla których
,, , or wrong — Riy 
nie jest czczym frazesem. 

a! i n "  WTeezcie są ludzie tchórzli 
^lj, ^ o j  byt przedewszystkiem

Ti)P?dobnego działo się pod- 
к  w if.b^cytn w Saarze — które- 

.̂lk! może pochopnie u-

j V * ra;

ФМ

Ś T  wszędzie za dowód atrakcyj- 
? 'У ego socjalizmu. Za-л '"HJWÇfpO socjfllizniii. ля* 

uÎMal» m Jak i w Czechosłowacji 
P^zedewszyetkiem siła a-

'  ^ e  ^ r ^ a yc h N*  drn- 
^  ( n ) - 

^ ie p z c Jh  p o l s k i e j  

p  a i e s  t  г у  

^^^gnacja z wolności 
z a m k n i ę c i e  listy 

^  W o k a e k i e j
« 1 .  watgpny na ołr. ł-ej.

I PRAGA. (w ł.). P ertraktacje w. 
sprawie statutu narodowościowe-j 
go w Czechosłowacji weszły w sta-j 
djum decydujące. Prem jer Ilodża; 
odbył we wtorek wieczorem trzygo-l 
dzinną konferencję z delegacją par-j 
t ji sudecko - niem ieckiej, przyczemi 
członkowie delegacji zoboAviazali się 
nie udzielać żadnych inform acyj na 
temat odbytej narady.

Wiadomość o konferencji u pre­
m jera i o zobowiązaniu milczenia 
ze strony delegatów p artji Hen- 
lerna obiegła koła polityczne, wy- 

( wołując różne domysły i kom enta- 
rze. W środę w południe zebrał się 

, na posiedzenie komitet polityczny 
! ministrów, na którem prem jer Ho-, 
j dża złożył sprawozdanie z przebie-l 
gu rozmowy, odbytej z de legac ją ' 
Niemców sudeckich.

Po posiedzeniu politycznego ko­
mitetu ministrów’ ogłoszono w śro­
dę w  godzinach popołudniowych 
następujący komunikat urzędowy:

We •wtorek wieczorem przedsta­
w iciele stronnictwa Niemców sudec 
kich, posłowie Kundt, Peters i Ro- 
she, oraz dr. dr. Sebekowsky i Schi- 
eketanz udali się do prem jera Ho- 
dży celem zaznajom ienia się z od­
powiedzią rządu na memorandum 
stronnictwa Niemców sudeckich.

Prem jer Hodża oświadczył przy­
byłym w imieniu rządu, iż rząd u- 
ważać będzie memorandum stron­
nictwa Niemców sudeckich oraz sta 
tut narodowościowy rządu za pod­
stawę rokowań.

Aby umożliwić obu stronom usta- ! 
lenie ich punktów widzenia, nastę-j 
pna rozmowa odbędzie się лу n a j­
bliższych dniach.

Po oświadczeniu prem jera, poseł 
Kundt zaznaczył, że memorandum 
stronnictwa Niemców sudeckich 
nic ma charakteru teoretycznego,! 
lecz je s t wyrazem potrzeb, których

uwzględnienie po 20 -letnich do­
świadczeniach, stało się konieczne, 
celem zabezpieczenia niemieckości 
obszaru sudeckiego oraz nowej re­
glam entacji warunków politycznych 
w państwie.

Komunikat ten wywołał w ielkie 
wrażenie w kołach politycznych, 
które uważają, że rząd praski w-kro- 
czył na drogę dalekich ustępstw 
wobec mniejszości niem ieckiej. W y­
razem zdecydowanej dążności do 
porozumienia je s t  fakt, że P raga 
postanowiła przyjąć memorandum 
Niemców sudeckich za podstawę ro­
kowań narówni z opracowanym 
przez rząd statutem narodowościo­
wym.

W środę obradowali eksperci rzą- 
dowi nad postanowieniami statutu 
i zawartemi w memorandum nie-

Dar P. Prezydenta R .P .
dla kró la  Szwecji

Z polecenia P. Prezydenta R. P- 
poseł polski w Sztokholmie wręczył 
dziś królowi szwedzkiemu Gustawo­
wi Piątemu z okazji 8O-ej rocznicy 
jego urodzin list odręczny P. Prezy 
denta R. P. wraz z darem w  postaci 
artystycznie wykonanej w  Polsce 
tkaniny gobelinowej symJbołizująeej 
węzły historyczne łączące Polskę i 
Szwecję.

Wrzucony protest
polskich rasistów

Proboszczem paraf j i  św. Jan a  w 
W arszaw ie m ianowany został przez 
Kapitułę m etropolitalną ks. Puder, 
będący pochodzenia żydowskiego.

Do ks. kardynała Kakowskiego 
zwrócili się, jak  donosi agencja Asi, 
przedstaw iciele faszystowskiej „Fa 
lang i“ z protestem przeciw nomina­
c ji ks. Pudra.

Ks. kardynał Kakowski odniósł 
się do protestu delegacji negatyw ­
nie, podkreślając, że Kościół Kato­
lick i zwalcza rasizm .

DECYDUJE

mieckiem postulatam i. W kołach po 
litycznych sądzą, że prace nad 
statutem uważać należy za ostate­
cznie zakończone i że jeszcze w bie 
żącym tygodniu treść statutu poda­
na będzie do wiadomości przedsta­
w icie li mniejszości narodowych.

PRAGA. Stowarzyszenie czeskich 
adwokatów w Bernie Mcrawskiem 
złożyło do prokuratora skargę na 
sędziów i prokuratorów narodowo­
ści niem ieckiej, którzy dn. 13 m aja 
r. b. na zebraniu w niemieckim do­
mu w Bernie u jaw n ili swoją przy­
należność do stronnictwa Henleina. Г

Adwokaci czescy tw ierdzą, że w 1 
ten sposób sędziowie niemieccy przy 
ję li program, sprzeczny z ustawami 
i konstytucją czechosłowacką.

Skargę podpisał wiceprezes rao- i 
raw skiej izby adwokackiej. *
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Ш о п  podło czy sil leszcze M
Sprzeczne i  zagadkowe kom unikaty z placu boju

WALENCJA. Jak  doposi kores­
pondent Havasa, koła rządowe n ie
p o tw ierd z a ją  w ia d om o ś c i o z a ję c iu  
przez p o w s ta ń c ów  m . C a ste llon  i 
wskazują, że walki na odcinku tym 
trwały w dniu wczorajszym z tą sa­
mą zaciętością, co przedtem. Oświad 
czają tu, że C aste llon  j e s t  nada l bro  
n io n e e n e r g i c z n i e  n a  w sz ystk ich  
punk ta ch , gdzie wojska rządowe 
przeciwstawiają się nieprzyjacielo­
wi, który wobec niemożności posu­
nięcia s ię  w stronę Castellon kieru­
je się jakoby na południe od Alcoza 

W godzinach popołudniowych dwa 
okręty wojenne, jak  przypuszczaj? 
krążowniki „Canarias" i „Cervera“ 
zjawiły się na szerokości Castellon. 
»strzel i wując miasto. Ewakuacja 
ludności cywilnej ze strefy wojen­

nej trw a nadal, Walencja przyjęła 
już 15 tys. osób,

SARAGOSSA. Radjo Nacional o- 
•?łasza ostatnie wiadomości głównej 
’twatery gen. Franco. O czyszczanie 
z d o b y t e j  s t r e f y  w  p r o w in c j i  C astel- 
'on  trw a nadal, jak  również zbiera­
ne materjału wojenego i amunicji, 
pozostawionych przez nieprzyjacie­
la. Posuwanie się nie doznało przer­
wy z powodu zajęcia Castellon. 
Trwało ono nadal z wielką szybko 
ic.ią, lecz n a je lem en ta rn ie js z a  d y s ­
k recja  n i e  pozw a la  na  p od a n ie  dziś 
:n n y ch  w ia d o v io é c i .

BILBAO. Donoszą tu, że sztab 43 
lyw iz ji wojsk rządowych przekro­
czył wraz z kasą sztabową granicę 
francuską. W dniu wczorajszym 200 
żołnierzy te j dyw izji, przeważnie

rannw.h. przeszło granicę, ■ ДО 
CASTELLON. Korespondent Ha­

vasa donosi, że dyw izja gen. M arti­
na Alonso zajęła V illareal. Przej­
ście przez rzekę M ijares odbyło się 
bez wielkich trudności.

Na odcinku tym nieprzyjaciel dał 
dowód, że postawa moralna jego 
jest bardzo niska, s y g n a liz u ją  j e d -  
■>inl- v/iA»iście p o tęż n y ch  posiłków .

WALENCJA. Agencja Havasa 
’ — si : Dziś o godz. 9.40 bombardo­
wały 4 samoloty powstańcze A lican­
te . Około 40 bomb spadło na sąsia­
dujące z miastem wzerórze nie wy­
rządzając większych szkód.

Równocześnie bombardowały sa­
moloty powstańcze W alen cję  zrzuca 
jąc bomby* na przedmieścia Cabanal 

i Grao oraz dzielnicę portowy.

Dziś wystm sióstr Halama w Piotrkowie
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Straszliw a traged ja  nad Żółtą Rzeką

SZANGHAJ. Według obliczeń ja ­
pońskich, w powodzi, wywołanej zer 
waniem przez Chińczyków wału 
nad izeką Żółtą, zginęło przeszło 
150 tys. mieszkańców zalanych ob­
szarów. Niektóre wioski całkowicie 
znikły pod wodą.

Cały korpus inżynieryjny, znaj du 
♦■»’i jacy  się w Chinach północnych, zmo 

bilizowano w celu naprawy wału.
Władze japońskie zapewniają, iż 

wojska japońskie, znajdujące się 
na zalanych obecnie obszarach, zdo 
łaly w porę je  opuścić, nie ponosząc 
żadnych strat.

Według ostatnich wiadomości, na 
prawa wałów napotyka na nieprze­
zwyciężone trudności z powodu sta­
le podnoszącego się poziomu wody, 
wywołanego ulewnemi deszczami. 
Przybór na Żółtej rzece zwykle za­
czyna się w połowie czerwca. Kul­
minacyjny punkt jest osiągnięty do 
piero w.końcu lipca.

TOKIO. Agencja Domei donosi, 
iż miasto Czungniau znajdnje się 
całkowicie pod wodą.

Powódź wywołana zerwaniem 
przez Chińczyków wałów, okalają­
cych rzekę Żółtą, przybrała katastro 
fr.lne rozmiary. W Czangmau zdoła­
no naprędce uratować część ludno­
ści na tratwach, skleconych z mebli 
i części zabudowań.

TOKIO, Agencja Domei donosi: 
Przestrzeń zalana wodą skutkiem 
przerwania przez wojsko chińskie 
tam na rzece Żółtej wynosi 2.400 
kim. к w. Woda zalała 2 tys. wsi, po­

zbaw iając dachu nad głową 300 ty­
sięcy ludzi, z czego około 50 tys ię ­
cy zginęło.

TOKIO. Agencja Domei donosi: 
Japońskie lotnictwo dokonało wczo­
raj poraź pierwszy od wybuchu 
konfliktu w Chinach, nalotu na Kue 
lin, w prowincji Kuangsi.

Zbombardowane zostało lotnisko, 
przyczem około 12 samolotów chiń­
skich uległo zniszczeniu. Lotnicy ja

pońscy powrócili do swych baz, nie 
poniósłszy żadnych strat, przebywa 
jąc: przestrzeń przeszło 2 tys. km.

Kuelin, położone w północno- 
wschodniej części prowincji Kuang­
si jest punktem węzłowym drogi, 
łączącej francuskie Indochiny z 
Hongwang, w prowincji Hunan, 
przez Nanning i Liuszou. W Kuelin 
znajduje się chińska szkoła lotni­
cza.

I f e t f a l  p a m i ą t k o w y
na  z ^ o i e  ffO « fçÿ  m a l i e n s A c l e

Na obszarze województw zachod­
nich istn ie je  do chw ili obednej o- 
party na dawnej praktyce zwyczaj, 
iż małżonkowie, obchodzący 50-ą ro 
cznicę wspólnego pożycia czyli t. zw. 
złote gody, zw racają się do Głowy 
Państwa z prośbą o upominek, wzgl. 
datek pieniężny.

Zwyczaj ten w latach ostatnich 
zaczął się coraz szerzej rozpowsze­
chniać na obszarze innych woje­
wództw.

Dekret o utracie obywatelstw a
o g ł o s z o n o

BUKA RESZT. Ogłosaony został 
dekret, zmieniający ustawę w spra­
wie utraty obywatelstwa rumuń­
skiego.

Dekret stwierdza, że tracą prawa 
obywatelskie Rumuni, zamieszkali 
zagranicą, którzy zostaną uznani 
w im uym i u p raw ia n ia  dz iała lności, 
m o g ą c e j  w yw oła ć n iep ok ó j pub licz ­
n y  w  kraju . Tracą obywatelstwo 
rumuńskie również ci, którzy u ch y ­
b ia ją  obow iązkom  w ie r n o ś c i  w o b e c  
kraju  i których działalność jest 
sprzeczna z interesami Rumunji, lub 
też ci, którzy przyczyniają się do

w  К и т ш ш ш ш / Й
obtwżema prestiżu Rammrji. W wy­
żej wspomnianych wypadkach rodzi 
na win ego, a więc го п а  i  dz ieci, n i e  
trcuci p ra w  o b yw a te lsk ich .

Dekret przewiduje, że w pewnych 
wypadkach majątek postawionego 
obywatelstwa może być poddany 
kontroli publicznej. O utracie oby­
watelstwa decydować ma rada mi­
nistrów. Dekret wchodzi w życie' z 
dniem ogłoszenia.

Jednocześnie ogłoszone zostało 
rozporządzenie wykonawcze do u s ta ­
w y  p r a s o w e j,  postanawiające, że 
właścicielem wydawnictwa perjody-

cznego może być ty lk o  obywatel m- 
muński bez wzgłędn na pochodzenie 
etniczne, zamieszkały w Rumunji i 
posiadający wszystkie prawa cywil­
ne i polityczne. Rozporządzenie na­
kłada na właścicieli wydawnictw 
perjodycznych obowiązek prowadza­
nia ksiąg, w których byłyby uwido­
cznione codzienne wpływy i wydat­
ki, jak  również wszelkie inne opera­
cje finansowe. Właściciele wydaw­
nictw będą musieli obowiąs&owo 
należeć do syndykatu właścicieli 
wydawnictw perjodycznych.

W związku z tem Р. Pre*$f 
Rzeczypospolitej zaaprobował f  
jek t zastąpienia datku pienię#^ 
medalem pamiątkowym.

Medal ten projektowany Przeî 
tystę rzeźbiarza Lewandowskie, 
wykonany będzie przez mennicę 
stwową w srebrze.

n a  W i d o w n i
P. premjer gen. Sławoj Składko- 

wsiki przyjął wczoraj zarząd Związ­
ku Lekarzy Państwa Polskiego w o- 
sobach prezesa dr. Czarneckiego o- 
raz członków zarząd dr. Sobańskie­
go i dr. Niklew3kiego.

X
Pan prezes Rady M i n ist rów gen. 

Sławoj Składkowski przyjął gen. 
Bahatyrewicza, prezesa Zw. b. ochot 
ników arm ji polskiej.

X
P. minister Przemysłu i Handlu 

Roman przyjął w dniu wczorajszym 
ambasadora Stanów Zjednoczonych 
p. Bidle, następnie członków zarzą­
du syndykatu gospodarczego, rze­
miosła rzeźnickiego, wędliniarskie­
go, zkolei charge d 'affaires Meksy­
ku Jose Rendu y Ponce, następnie 
zaś posła R. P. dr. Babińskiego.

X
P. ministrowi Przemysłu i Han­

dlu Antoniemu Romanowi złożył 
wizytę nowomianowany ambasador 
rumuński w Warszawie Franasovi- 
ci.

X
Marszałek Senatu Aleksander Pry- 

stor przyjął wczoraj posła litewskie­
go p. Kazysa Skirpę.

Powrót min. Betka
Wczoraj popołudniu powrócił sa­

molotem z Tallina m inister Spraw 
Zagranicznych p. Józef Beck w to­
warzystw ie wicedyrektora dep. po­
litycznego M. S. Z. Kobylańskiego i 
sekretarza osobistego Krasickiego.

Na lotnisku powitali m inistra 
wyżsi urzędnicy M. S. Z. oraz człon 
kowie poselstwa estońskiego w W ar 
szawie.

Uczeni polscy 
na konferencji w Kownie

W Kow:iie odbyło się otwarcie 
konferencji komitetu geodezyjnego 
8 -iu państw bałtyckich (Polska, 
Danja, Estonja, F inlandja, Litwa, 
Łotwa, Niemcy i Szwecja). Na o- 
twarciu byli ministrowie Lezoraj- 
tis i Staniszauskas. Był obecny 
również poseł polski Charwat.

Przedstaw icielam i Polski na koru 
ferencji są profesorowie: Tadeusz 
Banachiewicz, Edward Warehałow- 
ski i Józef Witkowski.

Tajne porozumienie mocarstw
w sprawie podziału wpływów nad Lewantem

JEROZOLIMA. Dziennik arabski. , n ; , „ wow na wschodnim wybrzeżu morza waża, iż wykonanie tych planów o-
wtad^mość o t ™ S1 Setl'Ha-yJną Sr« dz,emn<*o . droczono zostało do czasu osiągnię-
wudomosc o tajnem porozumieniu Omawiana miała bvć równie* 1™» cia porozumienia francusko - wiej­

skiego.
.. _ Omawiana miała być również kwe

Anglji, F rancji, Włoch i Turcji w stja  im igracji żydowskiej do republi 
sprawie podziału sfer swych wpły- ki libańskiej i Egiptu. Dziennik u-

miliardy 753 miljonów złotych

Nin. taigtosłaasti. 
wnedMrt da R e n u *

• Wczoraj o godz. 15.&0 bdjed>®j? 
Bukaresztu minśeter Wyzaań ” 
gijnyeh i Oświecenia Pubbc*nt" 
Wojciech świętosławafci. , , :

W piątek wyro*
na DefeaszyfeMe#,

Sąd Najwyższy rozpatrywał * " 
ra j skargę kasacyjną prokiu^1 
lwowskiej w spraw ie inż. ^  ̂
Doboszyńskiego, który' przei 
Przysięgłych we Lwowie skazać 
stał na 2 la ta  aresztu. u,

Sąd Najwyższy postanowił 
sić wyrok w piątek, 17 czer**1, 
godz. 1-ej w południe.

X ^
Skarga kasacyjna trzech 

ezy Doboazyń.skiego, skazany1̂  ,Doboezyńskiego, 
udział w najście na M yślenic^ 
kary  od 6-ciu m iesięcy do 3 la\ > 
zienia, została przez Sąd Najw^  
odalona.

Sejm nauczycielski 
zw o ła n y na sierpie^

na pomoc bezrobotnym  w Ameryce
WASZYNGTON. Izba reprezen­

tantów przyjęła ustaWę, upoważnia­
jącą prezydenta Rooeevelta do wy­
datkowania sumy 3 miljardów 753

miljonów złotych na zatrudnienie i 
pomoc bezrobotnym na okres czasu

nÿch, t. j .  do stycznia 1339 r. Senat 
. , . . .. wypowie się w tej sprawie po pod­

aż do zwołania sesji laby Deputowa | oisaniu ustawy przez prezydenta.

Egipt nie wpmszeza Żydów
KAIR. M inister spraw wewnętrz 

nych oświadczył w senacie, że egip­
ska straż graniczna otrzymała suro­
wy nakaz niewpuezczania na tery­
torjum Egiptu imigrantów-żydów. 
W ciągu ostatnich 3 lat udzielono 
pozwolenia na osiedlenie się w E-

gipcie tylko 6 Żydom.
KAIR. Członkowie związku mło­

dzieży muzułmańskiej zorganizowali 
we wtorek demonstrację uliczną, a- 
g itując za rozszerzeniem p rz ec iw ż y -  
d ow sk ie j ak cji b o jk o tow e j. Demon-

irrz ecn v  
i prze-

styanci wznosili okrzyki 
„A nglji w r o g i e j  Islam oun ' 
ciw zamiarom podziału Palestyny. 
Demonstracja miała przebieg spo­
kojny. Do poważniejszych zajść nie 
dosrfo.

Niemieckie targi ш sprs®ie pożyczeK onstrjacklch
Anglja unieważni umowę płatniczą ж. Niemcami

LONDYN. Rząd brytyjsk i otrzy 
mał notę niemiecką, dotyczącą spra 
wy obsługi pożyczek austrjackich . 
W nocie tej Niemcy uzależniają 
częściową obsługę tych pożyczek 
od obniżenia oprocentowania obu 
najw iększych pożyczek niemieckich, 
ulokowanych zagranicą, mianowicie 
pożyczki Davesa i Younga.

Nota niemiecka wysuwa argu­
ment, że od chw ili przyłączenia 
A ustrji do Niemiec, państwa prze­
stały się wywiązywać ze swych zo­
bowiązań w stosunku do eksportu 
z A ustrji, co przewidziane było w 
stosownych umowach handlowych. 
Niemcy przeto tylko wówczas zgo­
dzić się mogą na włączenie poży­
czek austrjackich do niemieckiej 
obsługi pożyczek, o ile ten stan rze­
czy zostanie naprawiony. Jako pro­

pozycję napraw ienia go Niemcy 
w ysuw ają projekt obniżenia opro­
centowania pożyczek Davesa i Youn 
ga.

W sferach brytyjsk ich zarówno 
iządowych, jak  i City, nota niemiec­
ka przyjęta została nieżyczliw ie i 
uważać należy za rzecz prawdopo­
dobną, że od I-go lipca wprowadzo­
ny zostanie w stosunkach płatni­

czych między Niemcami i W. Bry- 
tan ją  system rozrachunkowy.

Kanclerz skarbu S ir Simon za­
powiedział dziś w Izbie Gmin, że je ­
śli пае dojdzie do zadowalającego 
lozw iązania sprawy, rząd brytyjsk i 
zastrzegł sobie prawo unieważnie­
n ia obecnej angielsko - niemieckiej 
umowy płatniczej bez 'wypowiedze­
nia w dniu 30 czerwca b r.

Mąi i zona 
straceni za szpiegostwo
BERLIN. Dziś rano stracono mał 

żonków Georgu i Annę Schwitzer, 
ukazanych wyrc&iem trybunału za 
działalność szpiegowską na rzecz ob­
cego mocarstwa. Schwitze row i:; u- 
prawiali działalność szpiegowska w 
ciągn 2 Ы .

Zabił żonę i dwoje dzieci
Dram at w rodzinie em igranta polskiego

W kolonji górniczej pod Lens we Rannego Jagodzińskiego przewie-
Francji rozegrał się w rodzinie gór 
nika polskiego Jagodzińskiego dra­
mat, którego ofiarą padła jego mło­
da żona oraz dwoje dzieci.

Jagodziński, po ostatnim wypad­
ku, jakiego doznał w czasie pracy, 
cierpiał na zabu rz en ia  u m ysłow e, 
tak, że nawet musiał porzucić pra­
cę.

W nocy na niedzielę, gdy cała ro­
dzina pogrążona była we śnie, Jago­
dziński b rz y tw ą  pozbaw ił ż y c ia  żo­
n ę  oraz d w o je  dz ieci. Następnie usi 
lował odebrać sobie sam życie, co 
mu się jednak nie udało. Ostatecz­
nie, poraniwszy się dość poważnie, 
oddał się sam w ręce wład?

ziono do szpitala.

Zepsute mięso
przyczyną masowego 

zatrucia
Rohiik Brzoskowski z Więcków 

pod Kościerzyną na Kaszubach do­
bił dogorywającą krowę i mięso 
ro zaprzedał w wioskach Głodowie, 
Jwnkrowach, Wysinie i Pogódkach!

Mięso nie zostało weterynaryjnie 
zbadane i skutki okazały się  s t ra ­
szliw e, gdyż we w szystk ich  wspom ­
nianych m iejscow ościach zachoro­
wało kilkanaście osób z objaw am i 
ciężkiego zatru cia , a  dw aj bracia 
Buczkowscy

Wczoraj rozpoczęły 
szawie obrady Zarządu <̂ ° 
Z.N.P. wraz z prezesami
przewodniczącymi w ydziałów , 
sekcyj zawodowych. u.

Przedmiotem obrad są : 
ni plan finansowy Z,N.P., 
normalnego zjazdu Z.N.P. i 
sytuacja w szkolnictwie.

W obradach biern ie udział 
60 osób.

Doroczny w alny zjazd 
Związku Naoezycieistwa * - ÿ 
go odbędzie się w dniach Z?i 
29 sierpnia b. r. w W arszaW ^j;

Ostatni w alny zja*d miał ^ f i ­
ter nadzwyczajny, w y b te r a j^ ^  
ko przejściowe władze główne г^  
ku, po zawieszeniu zarządu i  
nego związku. У

® tzaartq retail
śm ierci ś *p. Broots^* 

Pierackicgo , ^
W czwartą rocznicę śtib«**'.^. 

m inistra Bronisława P ierac*'^  
zostało odprawione wczoraj .£|e 
żeństwo żałobne w górnym 1*°^ 
św. Krzyża. WÜ

ski, marszałek Senatu Pryst°r’

zes N. I. K. gen. KrzemjeńsK1- ..ji. 
m inistrowie P iasecki, Che№
Korsak i Nakoniecznikow-Ь-11 ,i-
ski, dowódca К. O. P. gen. 
ski, komendant główny Polic]J .̂i 
sitwoej gen. Zamorski, wo.i2 -; 
warszawski Paciorkowski, ^
Rządu na m. st. Warszawę 
v, icz, prezydent m iasta Star2  ̂ ^  
z w i ceprezy d enta m i , pozatem 
torzy departamentów i biur ;9|n 
Spraw Wewnętrznych, К от' -“11 
Rządu i starostw g ro d z k ich -<x /

Na nabożeństwie 
p. prem jer gen. Sławoj-Skł3  ̂ wi­

cemarszałek Sejmu Schaetzę'’ ‘

2 0 0  o f t i U f
katastrofy kolejow y,

TOKIO. W prowincji P ’ 
wydarzyła się wczoraj poW&z 
ta,strofa kolejowa, w której ^  у  
tych i rannych było przesz! 0 
sób. Narazie brak bliższych 
gółów.

TOKIO. Wśród ofiar k a ^ ^ y S  
jaka wydarzyła się w роЫ^Ч il' 
ma, znajduje się kilkudzi^sl^ c j 1’' 
czniów, którzy jechałi na ^ 
Przyczyną wykolejenia  ̂ ^  
było usunięcie się na zrtrłCZT1vp4 ^ 
s tr  zen i t e r « «  w poWüa» ^  
k âow e?-
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Zm ierzch p o ls k ie j palestra
Rezygnacja z wolności za zamkniecie listy adwokackiej
П ..............“ “ .....................................................................

a te ren ie  8 okręgów  ap e lacy j-1 k tó rą  m ożna będzie otrayrnać po
przejściu pewnej ilości lat Vnych zamknięte zostały listy  

- ■ adwokatów i aplikantów adwo- 
®ckich na 7 lat. Zarządzenie mi- 
^ a  Sprawiedliwości je s t obszer­
ni wylicza kilkanaście kategoryj 
. ®b> które mogą być dopuszczone 
0 ïawodu adwokackiego.

.^ ó tk i sens.długiego zarządzenia 
tak : niedopuszczeni eą apli- 

T*ci, natomiast w ciągu siedmiu 
. będą dopuszczani za zgodą mi- 

,(5 Га Sprawiedliwości do zawodu 
, °kackiego urzędnicy wszelkich 

®łów adm inistracji państwowej.

Ijj -̂ki jest zasadniczy rezultat za- 
dyktowanych, jak  łatwo się 

Myśleć, względami, pomiędzy któ- 
j ®1 dominowała chęć przerwania 

do adwokatury aplikantów 
Y *sk ich .
u  jąknięcia listy  adwokatów na- 
V  s‘ę j uź ^ość dawno spodzie- 
I ,c' Jednakże termin ten powinien

raczej zbiegać się z terminem

służ
bie państwowej. Pomieszanie dwóch 
spraw, redukcji napływu nowych 
adwokatów i aplikantów z prawami 
wolnego stanu adwokackiego, wywo 
łało ten dziwny i n iezwyczajny etan 
rzeczy. Odnosi się wrażenie, że re­
sort, który nieraz przejaw iał daleko 
idące tendencje etatystyczne, nie 
omieszkał skorzystać z okazji, by 
zamknąć dyskusję zamknięciem l i ­
sty.

Zamknięcie w podohny sposób l i­
sty  innych w ielkich korporacyj za­
wodowych, jak  np. lekarskich, lub 
inżynierskich, stworzyłoby obraz, 
któregoby nam z pewnością zazdro­
szczono w Berlin ie i gdzieindziej.

Bez szukania innych, trudniejszych 
sposobów, łatwo skrócono adwoka­
tom zasadnicze prawa. Młodzi praw 
nicy, których zjazd tak niedawno 
uchwalał w Poznaniu specjalne de­
k laracje  o zapewnieniu im dostępu 
do wolnych zawodów, będą teraz
patrzeć żałośnie 
swoich rezolucyj.

na smutne losy

X
Nie słyszeliśm y dotąd o żadnej 

akcji* zm ierzającej do skutecznego 
zrównoważenia podaży i popytu pra 
ey w zawodzie prawniczym w Pol­
sce. A taka akcja dopiero otwarłaby 
widoki lepszego ju tra  dla prawni­
ka, adwokata, czy urzędnika, samo­
rządowca, czy rejenta. Zabezpiecze­
nie kończącym stud ja  prawnikom

jr ie jsc  w adm in istracji państwowej 
byłoby wstępem do rozwiązania za­
gadnienia. Gdyby w ciągu la t dzie­
sięciu wszyscy .nieprawnicy w ad­
m in istracji państwowej, na stano­
wiskach, wym agających znajomości 

j prawa, zostali zastąpieni prawnika­
mi. przeludnienie w zawodzie adwo­
kackim ustałoby samo przez się.

Może też znaleźliby się wówczai 
adwokaci, którzy, nie w ygryw ając 
atutów politycznych, po tej czy in­
nej stronie barjery, podnieśliby 
głos w obronie wolności stanu ad­
wokackiego, te j wolności, która u- 
chodzi słusznie za jedną z podsta­
wowych zasad nowocześnie zorga­
nizowanego społeczeństwa.

M. R.

öucli Hakaty w Trzeciej Rzeszy
Wywłaszczanie Polaków z ziemi rodzinnej

le> y  sądownictwa, przedsięwz!ę\ ,W “ kach Р ^ 0-™ -
J Przed kilku l»t.v n r , «  m i n ł « t r n l  miecklch nastąpiło przed paru la ty

pewnego rodzaju odprężenie. StałolSfc'1J<̂ecl kilku la ty przez m inistra
ii.^ lfid liw ości Michałowskiego, . , , , , - - 
>  zapewnił sobie możność grun - 1 się ^ s k u t e k  zawartego paktu me 

zmiany personelu w resor- agresjI ' a  następnie szeregu ukła-cj. umiany personelu w resor- , ,  " г , — . -----
; Sprawiedliwości, przeprowadził "ow> regulu jących wzajemne sto-
‘ myśl wytycznych, odpowiada- sunk' w różnych dziedzinach.

li • . . . . .  - Tł___• i t m^Ch jego postawie politycznej, a
^№ nie odebrał adwokaturze cały mi problemami 
L prerogatyw, przenosząc je  
> ^ d n io
■)ęatów

na sądy, bądź też na 
i p isarzy hipotecznych, 

może sądzono, iż zmnlejsze-

Poza trudnemi i skomplikowane- 
polityki zagranicz­

nej, której rozpatrywaniem nie za j­
mujemy się w te j chw ili, poza ukła 
darni natury ekonomicznej, — zaga­
dnieniem, jak ie  wysunęło się na czołije ' może sądzono, iz zmnlejszc-l anięmem, jaKie wysunęło się na czo 

k icj^kcyjności zawodu adwokac- ło spraw  po dokonanym akcie „po­
lling Automatycznie zmniejszy prze lan ia  wody na miecze“, stała się

kweslja mniejszości narodowych w• w zawodzie. Krocząc 
ц 1 Р° drodze „zniechęcania“ do 
•iw/f.^ury, dano adwokatom do 
4  że mo^  spodziewać
tie .^ ^ k ie g o  najgorszego. Istot- 
% kcż. dokonano dalszego obcię- 
^ » P e t e n c y j  w sensie bezpo£re- 
tĄ Pï^ez nowe rozporządzenia o 
P îM  a(*wokackieh, oraz w sensie 
toły.j m Przez zniesienie sądów 
\  '^ łych  i cały szereg przepi-

^ Ustawodawstwie cvwilnem, - -  -------
O r a j ą c y c h  automatycznie mo- rom w Polsce powodzi się lep iej, niż 

ingerencji adwokata. ! w ■4amv',h т « »ж Л»оЯ1.
^ * a ś .  gdzie odbierając osobom

obu krajach
Nie będziemy w.,niezgodzie z pra­

wdą, jeżeli stw ierdzimy, że w tej 
dziedzinie stosunek władz polskich 
do mniejszości niemieckich wykazał 
stuprocentową rzetelność na tle za­
początkowanej „nowej e ry“ polsko- 
niemieckiej, a — jak  to słusznie po­
wiedział jeden z posłów podczas o- 
statn iej sesji budżetowej — Niem 
com w Polsce powodzi 
w samych Niemczech.

du na akty niekosztownej kurtuazji, 
tam jednak, gdzie w yrasta ją  zaga­
dnienia naprawdę istotne, kwestje 
najbardziej zasadnicze — wszystko 
idzie po grudzie, a  raz po raz s ta je ­
my wobec zjaw isk, bynajm niej nie 
wskazujących n a  to, że w stosun 
kach polsko-niemieckich coś się na 
prawdę zmieniło.

Duch „H akaty“ bynajm niej nie 
został wypleniony przez przywód 
ców Trzeciej Rzeszy, a  polityka 
władz wobec Polaków, zamieszka 
łych w Niemczech, prowadzona jest 
nadal w tym duchu, lekko tylko

r

Swim щштщш

_. Z gruntu inaczej przedstaw ia się
^ intnnym ’ niefachowym prawo stosunek władz niemieckich do Po- 
t'cia]nfłwenc;,i ’ Pozostawiono ją  o- laków, zamieszkałych na terenie 
4 * *  w rękach adwokackich Rzeszy. Wogóle zresztą trzeba-to 
^  ^  Podatkow e), z natury rze- powiedzieć, że w całokształcie dzi- 
4  tni_lkow ano ro ,ę  adw okata d<> siejszych stosunków polsko-niemiec

kich uderza jedna charakterystycz­
na cecha: nasz niemiecki partner, 
czy kontrahent, zdobywa się bez tru

'i t i wano roi? adwokata rl< 
0 kowanego pośrednika, n; 

"'Usi^^tiż stanu adwokackiego 
^ y w i ś c i e  boleśnie ucier-

sî anie rzeczy przychodzi 
Sny ?c*e adwokackich. Radzi- 
i Ad ^ ^ ez eć  kompetentny glos 

kackich. Zdaje się  jednak, 
°> О-Ü nie d y s z y m y  tak ry

M IL IO N E R E M
ZOSTANIESZ GRAJĄC U

WOLANOWA

sporadycznie — zależnie od okreso­
wej konjunktury politycznej — to­
nowana z dyplomatycznych powo­
dów.

Oto świeżo nadchodzą wiadomo­
ści, że na podstawie ustaw y o zagro 
dach dziedzicznych i o obrocie zie­
mią (z dn. 26 styeznia 1937 r .) roz­
poczęto wyzuwanie rolników Pola­
ków z ich gospodarstw i ziemi. Po­
zbawianie Polaków gospodarstw od 
bywa się zapomocą licy tac ji, przy- 
czem osoby ubiegające się o gospo­
darstwa rolne, muszą mieć specjal­
ne zezwolenie landrata.

W  ostatnich dniach w ten sposób 
odebrano ziemię rolnikom Wincen­
temu Wojtkowi i Ignacemu Przy­
byłe w Małych Podmoklach na Po­
graniczu oraz Franciszkowi Barczo 
w i z Olsztyna.

U stawy powyższe, swoją b ru ta l­
nością gorsze, od słynnych ustaw 
kolonizacyjnych „Hakaty“, są obec­
nie stosowane na całej l in ji do lud­
ności polskiej w Niemczech i to 
przedewszystkiem tam, gdzie lud- j 
ność polska je s t autochtonna, od

OPOZYCJA
A WYBORY SAMORZĄDOWE
„Wieczór W arszawski“ stwierdza, 

że stronnictwa opozycyjne (Stron­
nictwo Ludowe, Stronnictwo Naro­
dowe i P.P.S.) wypowiedziały się 
narazie negatywnie o rządowych 
projektach ordynacyj samorządo­
wych, i rozważa kwestję, czy opo­
zycja weźmie udział w wyborach 
samorządowych.

Wychodząc z założenia, że żadne 
ze stronnictw nie ogłosiło dotych­
czas bojkotu wyborów, i że wszyst­
kie trzy w ielkie stronnictwa opozy­
cyjne podjęły rzeczową dyskusję na 
temat z m ia n v  ordynacyj samorzą­
dowych, dzi'nn ik  przypuszcza, że 
opozycja stan ie do wyborów samo­
rządowych :

„ N ie k t ó r z y  p o w ia d a ją ,  i e  skoro opo- 
J z y c j a  b r a ła  u d z ia ł  w p o p r z e d n ic h  wybo­
r a c h  s a m o r z ą d o w y c h ,  p r z e p r o w a d z o n y c h  
n a  p o d s t a w ie  œslavry z  1933  r. i  skoro 
n o w e  p r o j e k t y  o r d y n a c y jn e  n ie  pogar- 

I s z a ją  ( lu d o w c y  t w ie r d z ą ,  ż e  p o g a r s z a ­
ją , a le  t w ie r d z e n ie  t o  m a  z n a c z e n ie  r a ­
c z e j  t a k t y c z n e ) ,  p r a w n y c h  p o d s t a w  w y­
b o r ó w ,  —  t o  s t r o n n ic t w a  o p o z y c y jn e  
n ie  m a ją  p o l i t y c z n e g o  u z a s a d n ie n ia  boj­
k o t u  w y b o r ó w ,  c z y l i  m u s z ą  w  n ic h  w z ią ć  
u d z ia ł .

T u  m u s im y  w s k a z a ć  n a  r ó ż n ic e  m ię d z y  
p o p r z e d n ie m i i  o  been cmi w y b o r a m i s a ­
m o rz ą d o w e m u . P o p r z e d n ie  o d b y w a ły  sie 
p r z e d  w e jś c ie m  w  ż y c ie  „ s ł a w k o w s k ie j "  
o r d y n a c j i  s e jm o w e j  i  s e n a c k ie j ,  a  w iç d  
n ie  b y ł y  p r a w y b o r a m i p a r la m e n t a r n e m u  
—  o b e c n e  z a ś  w  s e n s ie  p r a w n y m  b ę d f  
n ie m i ,  o  i l e  t y m c z a s e m  n ie  n a s t ą p i  zmia­
na o r d y n a c j i  d o  S e jm u  i  S e n a tu .

P r a w d o p o d o b n ie  n ie  n a s t ą p i,  c o  n a t ę ­
ż y  z a p is a ć  n a  m m m  w y b o r ó w  s a m o r z ą ­
d o w y c h .  G d y b y  j e d n a k  r z ą d  ( c z y  „ O z o n ^  
z ł o ż y ł  o ś w ia d c z e n ie ,  ż e  w y b o r y  p a r la ­
m e n t a r n e  o d b ę d ą  s ię  n a  p o d s t a w ie  n o ­
w e j  o r d y n a c j i ,  n ie  o p ie r a ją c e j  p a r la m e n ­
tu  n a  s a m o r z ą d z ie ,  —  t o  t a k ie  o ś w ia d c z «  
n ie  w y j a ś n i ło b y  s y t u a c ję  i  r o z s t r z y g n ę ­
ł o b y  p o z y t y w n ie  o  u d z ia le  o p o z y c j i  yt 
w y b o r a c h  s a m o r z ą d o w y c h ,  a  z a t e m  i  W 
p r a c y  n a  t y m  te re n ie .* '

SZKODLIWA INFLACJA
„I.K.C.“ występuję przeciw obja­

wom in flac ji szkół wyższych, prze­
ciw nieprzemyślanym i często n ie  
uzasadnionym dążeniom niektórych 
ośrodków regjonalnych do posiada­
n ia szkoły akadem ickiej.

Pismo podkreśla, że „uniwersy-«ш и л и я и » , uu ■ nsm o  poaKresia, ze „uniwersy 
wieków na ziemi osiadła. Chłop poi- ! tet, to nie gmach, nie lokal, nie u
ski, którego jedyną ostoją je s t jego 
ziemia, od pokoleń dziedziczka ojco­
wizna, usuwany jest gwałtem z roli 
i rzucany na pastwę losu.

Tak w ygląda w praktyce ze stro­
ny Trzeciej Rzeszy realizowanie u- 
mowy polsko-niemieckiej z listopa- 
a  1937 roku !

W ©life® niemieckie nie weźmie udziały
s w

U| S d w V  .....  tan. Było dotychczas tradycją w Niem
li<!*a tej krzyżuj*i s ię  tu ta j dwa czoch, iż w procesji Bożego Ciała u-
Л0," sprawy 

^ a ^ ^ d z e n ie ,
C N a t u r y

czeetniczyli żołnierze katolickiego 
tam ując dostęp wyznania w poszczególnych ' garni- 

elemontowi żydów- zonach, idąc w zwartych szeregach, 
zadawalnia programowo W b. r. rozporządzenie ministraO

‘ Ij^ ^awet część adwokatów . 1------ au w ил a UJ «  .
oni jednak г tem, że 

N ]aąc łatwo spełnienie swego 
A n ię !1’ Wórego słuszności by- 

J . a i e  chcemy krytykować, 
.Ч -Ą rezygnacją z naczelnego 

^ w°katury, jakiem  jest wol
zawodu.

S i 6̂ “Çci€ Siet

wojny Rzeszy zakazuje g r em ja ln e g o  
udziału żołn ierzy w  t y c h  p r o c e s ja ch .  
stwierdzając, że „zasada jak  najda­
lej idącego powstrzymania się od u- 
dzialu w obrzędach religijnych wy­
klucza wszelkiego rodzaju urzędowy

udział członków siły zbrojnej w pro­
cesjach. żołnierze, którzy dobrowol­
nie pragną wziąć udział w procesji, 
wini się udać pojedynczo. Żołnierze, 
biorący udział w procesji, m ają sie 
tak rozdz iela ć, b y  n ie  tw o rz y ć  g ru n "

/W«ar tmwtrfpirt© sie

Fantazje na drucie telefonu
, .........................

4
adwokackich w

, f l a s z  k o r e sp o n d en t d on osi... 
j „ t e le fo n em  od  n a sz ego  k o resp on d en - 
I ta...“ i tym  p od ob n e ty tu lik i nad

rozporządzenia m inistra wuuir-m oścńam i uw ażan e są  za co ś  
^'iwości przekreśla wolności a t™ kcvin e !)o dUi cz y te ln ik a : wska- 

^.toj^W okackego w  tym sensie,! ги Ю pn e ' i e  w ia d om o ść j e s t  sp ec ja ł -  
Л  ^  szereg lat zawód ten bę- ni([ uzyskana, a nic. z a cz erp n ię ta  z 
Ъ J Pełnlai|y  przez kandyda- j °9Ó lnego kotła a g e n c y j  t e l e g r a f  icz- 
2 V a ,nu urzędniczego. W ybrań-! uVch -

"ifujseczani za zezwole- 
o Cn*l,a ln ie га  zaleceniem mi

Adw° ' »  w ia d om o ś ć  p o w

Га Sprawiedliwości, któ

N atura ln ie w ia d om o ść  taka m usi 
b y ć  ciek aw a . I s t n i e j e  n a w et  „doi: 
tn jn a “, że w ia d om o ść  p ow in na  b y ć

. 4ie a .nadal sobie nadto prawo‘Hej .
t. ^Serencji.

4  Гцпкас^ wykonywanie
lo '''Wtołf przf s ân ie być właści- 

’  ̂ »ta il .5 Waniem zawodu wolne- 
le aie rodzajem koncesji,

n ie  p odana  szybko, a  j e ś l i  p rz y tern  
j e s t . p r a w d z iw a — to  bardzo dobrz e, 
a le  n i e  j e s t  t o  w a run ek  k on ieczn y, 
cz y  ch o ć b y  w ażny.

T e j w ła śn ie  d ok tr yn ie  z d a je  sir 
h ołdow a ć p. ( h ) ,  in fo rm u ją c y  cz y ­
te ln ik ów  w ileń sk ie g o  „S łoun“ o

,ź ród le p rz y cz y n ow em “ o s ta tn i e j  
e n u n c ja c j i  p rz em ysłu .

D on ies ien ia  p. ( Ł ) brzm ią rz ecz y  
w iś c ie  s e n s a c y jn i e  i n iez m ie rn ie  p o ­
ch le b n ie  św ia d cz ą  o j e g o  w yob ra ź n i : 
um yślił s o b ie  m ia n ow ic ie  p. (Ł ), że 
’n u n c ja c ja  L ew ia tana  j e s t  r ez u lta ­
tem  p ew n e g o  ta r gu , w ym ia n y  o sób  
na id e e .  O to w zam ian  za, t ę  en u n c ja  
r j ę  m iałyby, w e d le  p. (Ł ), n a stą p ić  
p rz y jem n e  dla L cuńa tana  zm ian y u 
r e s o r ta ch  rz ąd ow y ch . P. (L ) p rop o ­
n u je  np . p r o f .  M łyna rsk iego  na. k ie­
row nika d ep a r ta m en tu  k r ed y to w e g o  
w  M in is t e r s tw ie  Skarbu, ozdab ia ją c 
tn s ta n ow isk o  ra n gą  w ic em in is t ra  
R ów n ież  m ia łyb y  n a stą p ić , w ed h  
•nbcepcji p. (Ł ), zm ian y w  M ini­

s t e r s tw i e  P rz em ysłu  i  H andlu, al< 
l o już  m a n ie  b y ć  tak ie m urowanie, 
jako i e  p. m in . Romom a n i ru sz  »if

na. to  n ie  c h c e  z godz ić.
N iez m iern ie  ża łu jem y, ż c n a  tym  

'n t r z ym u je  s i ę  fa n ta z ja  p. (Ł ). B y- 
łoby np. r ó w n ie  p raw d op od ob n e, 
g d y b y  „ t e le fo n em  z W atszaw y" do ­
n iósł św ie tn i e  p o in fo rm o w a n y  k ore­
sp on d en t, ż c sta n ow isk o  n a cz e ln eg o  
redak tora  j e d n e g o  z p ism  rządo ­
w y ch  m a o b ją ć  znany dziennikarz... 
p. (Ł ). S tan ow cz o  b ow iem  u jaw n io - 
ге  przez p. (L i ta len ty  dz ienn ik ar­

sk ie, za rów n o co  do  ś c is ł o ś c i  i  p e w ­
n o ś c i  p od a w an y ch  p rz ez eń  w fo rm a -  
t i j  z j e d n e j  s t r o n y ,  a  z d o ln o ś ci do 
’'nr'b ra* .ev iow iich  k on s tru k cy j z d ru  

g i e j ,  p r e d e s t y n u ją  g o  do w yż sz y ch  
■ 'ów  niż w ym y ś la n ie  p lo tek  na  u- 

vriviw 'H rin'ialncj ’b ra sy .
A w t - d y  d o p ie r o  p u śc iłb y  w odz e 

fa n ta z ji . Az p r z y jem n ie  p om y ś le ć .

rządzenie, . a le przedewszystkiem 
grono nauczycielskie“, i konstatuje, 
że brak je s t w Polsce sił naukowych 
na obsadzenie katedr nowych uni­
wersytetów, politechnik i akademij 
wszelkiego typu:

„Wszak jest rzeczą znaną, że przy 
obsadzeniu jednej ka>tcdry na starych 
uniwersytetach często pojawiają się po­
ważne trudności i brak odpowiednich 
kandydatów. Narybek naukowy jest ma­
ły — i co gorsza malejący.

Starzy uczeni o wielkich nazwiskach 
odchodzą, liczba ich maleje w zastrasza- 
jącem tempie — młodzi, ze względu na 
burzliwy okres zawieruchy wojennej i 
zaburzeń powojennych, nie potrafili do­
tychczas wypełnić powstałych stąd luk, 
choćby tylko liczbowo. Młodzież współ­
czesna jest nastawiona anty-intelektuali- 
stycznie, myśli o wszystkiem innem, je­
no nie o nauce, ma wszystkie inne idea­
ły, jeno nie ideał zdobywania i poszuki­
wania beznamiętnej prawdy, który obo­
wiązuje w nauce. Dlatego narybek nau­
kowy, o który zresztą nikt nie dba, jest 
slaby.”

Dziennik wypowiada się za „pra­
cą wgłąb, a nie wszerz", t.j. za o- 
taczaniem coraz większą opieką 
wszechnic już istn iejących, za ich 
rozbudową, a  przeciw tworzeniu no­
wych uczelni:

„Utworzenie nowych uniwersytetów I 
akademij w Polsce poważnie Odbiło się 
już na poziomie naukowym uniwersyte­
tów starej tradycji. Uniwersytety te od­
dały poważną część swej krwi uniwer­
sytetom nowym i dużo jeszcze czasu u- 
płynie, aż ten ubytek zostanie wyrów­
nany...

...Trzeba pomyśleć o lcpszem uposa­
żeniu _ istniejących katedr, o większych 
dotacjach na bibljoteki, Iaboratorja, zbio 
ry, zakłady i pomoce naukowe.

Zamiast tworzyć nowe wszechnice, le­
piej utworzyć w starym, uniwersytecie 
kilka nowych katedr, zamiast budować 
nowe wielkie gmachy dla uniwersytetów 
nowych, lepiej te fundusze wydać na roz 
budowę urządzeń staiych wszechnic.

A przedewszystkiem trzeba hodować 
młody naijbek naukowy, trzeba zachę­
cić młodzież do pracy naukowej i ba­
dawczej i otoczyć ją należytą opieką. 
Trzeba uzupełnić szczupłe dziś i male­
jące kadry młodych naukowców 1 dać 
hm wrmnki «ÿzystsacjL"
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Obecna sesja nadzwyczajna par­
lamentu wyciśnie siłne piętno na 
obliczu naszego samorządu teryto- 
rjalnego. Ordynacja wyborcza do 
gmin miejskich i w iejskich, nstrój 
W arszawy i zagadnienie poprawy 
finansów komunalnych — oto donio 
sie problemy, któremi zajmować się 
będą posłowie i senatorowie.

W debatach parlam entarnych 
ścierać saę będą napewno rozmaite 
polityczne punkty widzenia, wyło­
nią się sprzeczne poglądy na wiełe 
spraw konkretnych. A le w wirze 
dyskusji, która zresztą jo* teraz 
zaczęła się na łamach prasy, nie 
wolno zapominać o problemie pod­
stawowym, decydującym o całem 
naszcm nastawieniu — nie wolno 
nam zapominać o istocie samorządu 
i jego zadaniach.

Musimy sobie przedewszystkiem 
postawić pytan ie: czy opowiadamy 
się za samorządem z nazwy i treści, 
czy też wystarcza nam sama jego 
nazwa (którą wówczas wartoby 
przekształcić, opuszczając jedną li­
terę : zamiast samorząd — sam 
rząd ) ?

Istnieje u nas wielu wrogów sa­
morządu. Nasi domorośli i kształce­
ni na wzorach zagranicznych to tall­
ed  uważają w głębi ducha, że samo 
rząd jest instytucją conajmniej zbę 
dną, jeś li nie szkodliwą. Ale nie 
m ają oni naogół odwagi wypowia­
dać głośno tych poglądów, gdyż ca­
ła zdrowa część społeczeństwa ceni 
prawdziwy samorząd i pragnie jego 
faktycznego wprowadzenia.

Nie wystarcza nam więc samo­
rząd z nazwy. Pragnęlibyśm y nadać 
mu możliwie szerokie kompetencje, 
chcielibyśmy widnieć w nim n iety l­
ko najniższe ogniwo adm inistracji, 
lecz również istotny czynnik orga­
nizmu państwowego, jak  to zresztą 
głosi konstytucja kwietniowa.

Stanowisko takie nie jest zresztą 
wynikiem samej doktryny. Nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że samorząd 
odgrywa ogromną rolę wychowaw- 
ezo-państwową, zbliża obywatela do 
państwa, wciąga go do pracy na 
rzecz spraw publicznych, staw ia 
mu przed oczami cele konkretne, ła­
tw iej przemawiające do przeciętne­
go człowieka, niż dość dlań abstrak 
cyjne cele ogólnopaństwowe.

Ale, by spełnić to zadanie, samo­
rząd musi być samorządem, a  nie 
organem nominowanym przez wła­
dze adm inistracyjne. Mnsi mieć 
swój zakres wyłącznej kompetencji, 
a  nietylko robić to, co mu nakaże 
starosta czy wojewoda. Państwo mo 
że i powinno kontrolować samorząd, 
ale nie powinno prowadznć bez 
przerwy obywatela za rękę. Obywa­
tel nie je s t dzieckiem, je s t istotą 
samodzielną i myślącą, a przez kie­
rowanie każdym jego ruchem od­
zwyczaja się go od tej samodzielno­
ści, robi się z niego manekina bez 
istotnej wartości dla społeczeństwa 
i dla państwa.

A więc samodzielność samorządu 
i odpowiedni zakres działania — to 
warunki podstawowe. To jednak nie 
wszystko. Zadaniem samorządu jest 
lokalna gospodarka publiczna. Aby 
gospodarować — trzeba mieć pie­
niądze. Nie wystarcza platoniczne 
uznanie doniosłości fnnkcyj samo­
rządu, należy jeszcze dostarczyć 
środki dla ich wykonywania.

Tymczasem dotychczas samorząd 
jest kopciuszkiem finansowym. 
Zwiększono jego zadania, zmniej­

szając równocześnie wpływy. Po­
wstała 'groźna dysproporcja, która 
doprowadziła do ogromnego zadłu­
żenia miast. Trzeba je  było sano­
wać. Od tej sanacji upłynęło wiewie 
le czasu, a sytuacja m iast znowu 
się pogorszyła.

W tej sytuacji rząd przychodzi z 
projektem ustaw y o poprawie fman 
sów komunalnych, przewidującej do 
tac je  dla samorządu w wysokości 
10 m ilj. zł. (w  tem dla m iast 6 m ilj. 
zł.). Czy to rozwiązuje sprawę?

Najlepszą odpowiedź na to pyta­
nie dadzą liczby. Pomimo wstaw ie­
nia do budżetu wspomnianej dota­
cji 279 m iast prowadzi nadal gospo­
darkę wegetacyjną. Dla formalnego 
zrównoważenia budżetu skreślano 
nieraz najistotn iejsze wydatki. 
Szkoły, szpitale i drogi czekają na 
pieniądze, których niema...

Trzeba na to znaleźć jakąś radę. 
Trzeba przeprowadzić raz wreszcie 
taką reformę finansów komunal­
nych, któraby samorząd postawiła 
wreszcie na nogi.

Półśrodki nie załatw iają sprawy.
Rad.

Zawsze jest nadzieja wyzdrowieli
Uczeni przeciw stosowaniu eutanazji

Eutanazją nazwał w ielki filozof 
i lekarz angielski F. Bacon naukę, 
która w y jaśn ia  i zezwala na użycie 
sztucznego sposobu przyspieszenia 
śm ierci nieuleczalnie chorego. Spra 
wa ta nieraz była i jest nadal przed 
miotem ożywionych dyskusyj. Nie­
jednokrotnie zachodziły wypadki, iż 
ktoś z najbliższych krewnych nie­
uleczalnie chorego kładł w rozpa­
czy kres jego męczarniom. Nie daje 
na to aprobaty ani prawo, an i re- 
lig ja , niemniej okoliczności łago­
dzące stosowane są zazwyczaj w 
najszerszym zakresie w stosunku 
do takiego zabójcy z litości.

Ludzie nauki są przeważnie prze 
ciwni eutanazji i wypowiadają się 
negatywnié, je ś li chodzi o je j stoso 
wanie przez lekarzy.

Dr. Kyriako staw ia zasadnicze 
pytan ie: W jakim  momencie należy 
uznać stan chorego za beznadziej­
ny?

Współczesna wiedza medyczna 
nie może dać stanowczej na to py­
tanie odpowiedzi. Raczej dowiedzio 
no, iż nigdy nie należy tracić na­
dziei. Póki w chorym tli iskierka

Zmiany i przesunięcia w Teatrze Narcdowp
W iS am  H o r z y c o  u / ic e t f ^ r e f c lo r e m

(fr .) W ubiegłą niedzielę podali 
śmy wywiad z nowym dyrektorem 
teatrów Narodowego i Nowego 
p. Aleksandrem Zelwerowiczem.

Jak  sobie może Czytelnicy przy­
pominają, p. Zelwerowicz zapowie­
dział, że w dniach .najbliższych po­
da nieco szczegółów z dziedziny 
spraw personalnych, które w szero­
kich kołach zawsze budzą w ielkie 
zainteresowanie. Możemy obecnie w 
pewnej mierze zaspokoić pod tym 
względem ciekawość opinji. A więc 
pozyskany został do stałej współpra 
cy Leon Schiller. Otworzy on wła­
ściwy sezon jakąś sztuką z polskie­
go repertuaru klasycznego, następ­
nie zainscenizuje jakąś komedję 
obyczajową w rodzaju „Królowej 
przedmieścia“. Ponadto poza Zelwe 
rowiczem, Borowskim, Wysocką, 
Cwojdzińskim, reżyserować bedą 
W ierciński i Węgierko (po jednej

sztuce, gdyż pozostają oni w Tea­
trze Polskim) oraz, o ile pertrakta­
cje uwieńczone zostaną pomyślnym 
skutkiem, Warnecki.

Praca nad sformowaniem zespołu 
zostanie zakończona w dniach n a j­
bliższych, również w dniach najbliż 
szych zapadną decyzje co do tego, 
jaka sztuka otworzy właściwy se­
zon.

Dyrektor Zelwerowicz wyjeżdża 
w drugiej połowic czerwca na dwu­
miesięczny pobyt w Niemczech, któ­
ry chce częściowo poświęcić zapo­
znaniu się z organizacją życia tea­
tralnego Trzeciej Rzeszy. W pra­
cach przygotowawczych zastępować 
go będzie p. Horzyca, mianowany 
wicedyrektorem. I

Do współpracy na odcinku deko- i 
ratorskim pozyskani zostali Daszew j 
ski, Pronaszko i Jarocki.

W zespole zmiany nastąpią n ie­
wielkie. Dyrektor Zelwerowicz zaan 
gazował z Teatru Polskiego Kury- 
lukównę, Małyniczównę, Chodeckie- 
go i Rolanda. Do Teatru Polskie­
go odchodzą Bogdańska i W yrzy­
kowski. Nlie wejdą w skład zespołu 
panie: Duszyńska, Malanowiczów- 
na, Kossocka i Engelówna. Podpi­
sane zostały umowy z Eichlerówną 
i Sinosarską, toczą się pertraktacje 
z Gorczyńską i Junoszą-Stępowskim.

Dyrekcja zam ierza wystaw ić je ­
dną sztukę w reżysęrji któregoś z 
młodych reżyserów, kształcących 
się w Państw. Instytucie Sztuki Tea 
tra lnej. (Na czele Instytutu stanie 
dotychczasowy naczelnik wydziału 
ku ltury i sztuki p. Zawistowski). Za 
rezerwowano również (i m iejsc dla 
najzdolniejszych uczniów i uczenic 
P. I. S. T.

życia — nie wolno nważać P 
straconego. Można przytoczyć ^  
strzeżenia największych sław 
kowych, kiedy chorzy, uważani j1 
beznadziejnych — żyli i zdroff1̂  
W dziełach Corvisarta przytp#» 
są takie wypadki.

Dr. Kyriako, występując zdetf̂  
wanie przeciw eutanazji, cytuj« 
gląd Włocha Boglivi‘ego, \e№*’ 
Papieża Innocentego XII: Quaf0 '] 
anim a in corpore ani met, se№r 
aliquid ex adm irabili arte 1,051 

; sperandiim. Tak długo, póki is ^  
. je  tchnienie życia, nie należy 
i w naszej znakomitej sztuce traP 
! nadziei.
j Dr. Savoire potępia eutanazj?'* 
równo z punktu widzenia 
cznego, jak  medycznego.

Cierpienie — mówi uczon}.' 
jest rodzajem pokuty, oczyszc2̂  
Nikt niema prawa powstrzyma 
tej siły karzącej w pochodzie, 
bijać, jedynie celem przer*'31’ 
cierpień, to zbyt dalekoidące P°:̂  
nięcic. Dzisiejsza medycyn3 г ‘ 
środki na umorzenie bólu. ,

Pozatem, choroba dziś nieuleci!5 
na, okazać się może jutro wyleĉ  
na. Jak ież będzie wówczas sai*10̂ ., 
czucie człowieka, który рггУсг- 
się do zgonu chorego?

Dr. Savoire przeciwny jest Jê  
nie stosowania niepotrzebnie—Л Вstrzyków dla podtrzymania а-? ‘,г
Natomiast uważa, że akcepto** '
eutanazji jest równoznaczne 1 i  
przeczeniem możliwości postePu 
wiedzy medycznej. A przecie*
dnia na dzień postęp ten jes*
raźny.

L- Г1Mówi się, iż niektórzy chorzy  ̂
r&ka są nieuleczalni i jedynek 
ściem ma być skrócenie ich

kiedy wynaleziońy zostanie r«ar
kalny.specyfik  przeciwrakoWj"- 

Prof. Delbet, który- wydał dz’(̂  
na temat eutanazji, podaje szer 
argumentów za i przeciw niej- ' 

Konkluzja uczonego brzmi 
nak: stosowanie eutanazji W Pr' .; 
tyce jest niemożliwe. Któż zC° с, 
wykonywać egzekucję? Któż 
dzi się na odegranie roli kata- n 
wet w wypadku legalności? ,

(j. »
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Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
moście czuła zupełnie 
wszelki urok.

Agata już od-dawna

inaczej, życie straciło dla

nie miała

nieJ

—- J a  także nie — powiedziała głucho Agata.
— I we Włoszech nigdy nie byłam... i w Paryżu tak­

że nie... wogóle nie wyjeżdżałam nigdy zagranicę.
Znowu spojrzała w wodę.
W tej samej chw ili z tyłu podszedł do nich jak iś męż­

czyzna.
— Co panie tu robią?
Odwróciły się ze złością: Był to policjant.

Oglądamy wodę. Czy to zabronione? — spytała
Zuzia.

Proszę zejść z mostu — brzmiała surowa odpo­
wiedź, — i wodę oglądać zdaleka.

Zuzia spojrzała na policjanta. Był to przystojny po­
ważny mężczyzna.

Panie komisarzu — powiedziała trochę uprzej­
m e j. — my czekamy na tram waj.

— Tu na zwodzonym moście?
Zuzia patrzała na niego z miną zdziwionej niewin­

ności.
- Nie, coś podobnego! A więc to nie jest most Mał­

gorzaty?
Wszyskie trzy roześmiały się serdecznie i poszły 

c ieszc ie  w kierunku Pesztu. Trochę później wpakowały się 
do auta, które zawiozło je  do domu. Zuzia spala już w 'dro­
dze i z trudem obudzono ją , gdy zatrzymali się przed bra­
mą ich domu. Wkońcu położyły się do łóżek. Gdy Jo li wy­
ciągnęła się wreszcie pod kołdrą, powiedziała do obu 
dziewcząt z gniewem, ale z ukrywaną czułością.

— Mam nadzieję, że nie będziecie się już więcej włó­
czyły po nocy. W każdym razie na mnie już nie możecie 
więcej liczyć. Mnie wystarczyła w zupełności dzisiejsza 
noc.

Mnie także — mruknęła Zuxia s e n a t e  i naciągnęła 
wysoka kołdz*.

Żadna z nich nie zauważyła, że Agata siedziała wciąS 
jeszcze na btzegu łóżka i patrzała tępo przed siebie, nic 
nie odpowiadając.

ROZDZIAŁ XXII.
t

Agata siedziała i patrzyła przed siebie. W pokoju by­
ło ciemno, paliła się tylko je j mała lampka, którą przesło­
niła czarnym fartuszkiem, aby światło nie raziło dwu po­
zostałych dziewcząt. Siedziała tak już od pół godziny, tam­
te dwie zasnęły dawno, zmęczone długą nocną bieganiną. 
Ona także była zmęczona, nawet trochę p ijana, znajdowa­
ła się w tym stanie zamroczenia, w którym mózg pracuje 
sprawnie i dokładnie, jedynie ciało jest mocno niepewne. 
Гак właśnie czuła się w tej chwili : zdawała sobie sprawę 
z każdej minuty tej nocy, widziała siebie, siedzącą na po­
ręczy i patrzącą w wodę, i czuła, że je j najgłębszem pra­
gnieniem było skoczyć do tej wody. Z pewnem zdziwieniem 
stw ierdziła, iż pragnie śmierci.

W ciągu swego młodego życia często patrzyła z bal­
konu na podwórko i myślała, że wszystkoby się skończyło, 
gdyby tak skoczyła w dół. Ale jednocześnie myślała o tem, 
że to jest tylko dziecinna igraszka ze śm iercią, zabawka, 
spędzenie czasu. AVyobrażała sobie później, jak  będzie le­
żała na ziemi na podwórzu, a naokoło niej ciekawy tłum 
„Biedna dziewczyna, taka jeszcze młoda, cóż ją  mogło do 
tego skłonić?“.

Wyobrażała sobie także swoją ciotkę w chwili, kiedy 
się dowie o tem, myślała o wyrzutach sumienia, jak ie ją 
będą nękały, kiedy przeczyta w gazecie, że jedyna córka 
je j siostry odebrała sobie życie z nędzy. O tem wszystkiem 
myślała czasami Agata, ale jednocześnie wiedziała, że bę­
dzie się kurezowo trzymała poręczy balkonu i wołała o po­
rnos, gdyby ktoś chciał ją  popchnąć w <}-A. A ie wtedy na

-------  czasu zajmować
swoją osobą, ale teraz była przerażona zmianą, jaką " .  ( 
bie stw ierdziła. Była mądrą dziewczyną i potrafiła 
a c-to je j wszystkie myśli i cała je j istota uległy zm> 
stały się niepewne. Ludziom potrzebna je.st do ?poko.i|lf; 
żyeia świadomość, że posiadają w tem życiu jak ieś 
me. Rodzina, dom rodzinny, zawód, — te m o c n e  
ludzkiego życia nigdy nie istn iały dla Agaty. Chora 
ta w szpitalu, kanapa u jednej lub drugiej ciotki — t0 r  
'a  je j egzystencja do osiemnastego roku życia. Pote^ 
dżina postarała się o zwolnienie je j z opłat s z k o lnych,j ? 
umożliwiło je j zdanie matury, poczem otrzymała P0?*.̂  
w biurze, przemysłu tkackiego. To był może najlepszy 0 jP 
w je j życiu, żyła samodzielnie, pracowała, dostawała 11
wielką pensję i o nikogo się nie troszczyła

Ale stało się nieszczęście, fabryka ogłosiła upa 
A gata straciła pracę i nie miała już chleba. ,ję

Je j uparta ambicja nie pozwalała na zw rócen i^  j
do krewnych, na ugięcie przed nimi dumnego karku 
nastąpił dla niej smutny okres w je j życiu, okres

Tei'0
.dtf ̂ ^  ........ n«

i walki, głodu i lekcyj angielskiego, sprzedawania 
tów, które zakończyło się dopiero służbą u Szedera. 
i to się skończyło, teraz miała do wyboru głód lub 111,1 ')(1- 
ki pokoik służbowy z Żelaznem łóżkiem może i zapluS '̂'|cJ
ny. Ale nie to było najgorsze: nie praca od ponie 
rano do soboty wieczór, tylko myśl, że w wolne nie1

dzialn«
.. . . . . Щ _____ W . . .........L Ä

popołudnia nie będzie wiedziała, dokąd pójść. S ie^ ! ц, 
pogrążona w rozmyślaniach i doszła do wniosku, że 
lac ję , kiedy chciała się rzucić do Dunaju. Najbardz*^ 
biła spać, najm ilszą chwilą je j życia była ta, gdy si? * ‘£j 
ciągała w łóżku, zamykała oczy i czuła, że z a ra z  s r̂,jęC 
świadomość tego, co się dokoła niej dzieje. Ponieważ 
nie potrafiła dłużej walczyć z życiem, będzie najłat 
i najprostsze, kiedy zapadnie w niebyt. Na myśl o ■‘*rn' 
nie odczuwała najmniejszego dreszczu. v.

Umrze. Teraz wiedziała, że to jedyne, со т а  и‘ ^  
nic. Nie czuła smutku, raczej radość na samą ’ 
wszystko będzie miała wkrótce poza sobą. , .

.A -*1*

::ł
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Ciężkie chwile rodziców i dzieci
% ic ig  protekcji i egzaminów w  gimnazjach państwowych

^  najbliższych dniach rozpoczy- 
nają się w W arszawie egzaminy do 
f'snvszej k lasy gimnazjów pań- 
snvowych. Każdy, kto mial z tem 
^dykolwiek do czynienia, wie, co 

znaczy.
'fuż od tygodni odbywa się kon­

t o w y  egzamin... protekcyj, któ- 
renH posługują się i posługiwać się 

kandydaci do gimnazjów, 
kandydaci ci w pocie czoła — nie- 
zależnie od bieżących zajęć szkol- 
j^h, są to bowiem przecież wszyst- 
0 Uczniowie i uczeniee różnych 

?*kół — kują od rana do nocy, egza 
^  ma bowiem charakter egzami- 
Ли konkursowego, trzeba więc u iy- 
sk«ć maksimum dobrych stopni. Nie 
ГгеЬа dodawać, iż to właśnie wpły 
ł a wręcz fataln ie na stan nerwo- 

kandydatów, którzy naogół zda- 
 ̂ znacznie gorzej. niżby zdać mo- 

'I1, Zresztą zdenerwowanie rodzi­
l i  udziela sie i młodzieży — a ro- 
>lc? przeżywają obecnie chwile 

^Pfav/dç ciężkie, gdyż od wyniku 
.^aminów zależy nieraz poprostubyt maiterjalny całej rodziny.

Cóż bc
a t «  ■

könkui 
Ĵ ebji i,, 
ч i

v;iem będzie, o ile kandy- 
andydatka tego egzaminu 
Vego .nie zda? Wiadomo: 

nizie odpalonego kandyda- 
, °ddać do szkoły prywatnej, bar- 

drogiej i tem samem naruszyć 
rar<izo wydatnie budżet domowy. 
r^sne w naszych szkołach prywat- 
-th wynosi przecież ok. 100 zł. mie 
‘»^rtie, jakże więc mogą sobie na 

, Pozwolić rodziny o większej lic* 
* dzieci?
^ Kimnazjów państwowych jest 
drenie b. Kongresówki niesły-

atlie mało, tak, iż dostać się do
“ich może tylko znikoma liczba mło-

Zupełnie inne są stosunki

4>,
[«eta

^  Wenie Małopolski i Wielkopol- 
I * Kdzie gimmazja państwowe po­
ł g a j ą  niemal całkowicie za potrze 

anie. W W arszawie je s t ich tak 
iż na każde nowe miejsce wy- 

aią odrazu dziesiątki kandyda- 
1 którzy walczą między sobą wy- 

egzaminów, pozostawiając 
г*сощ walkę — protekcyj.

„J^rwszeństwo do tych upragnio- 
” miejsc m ają oczywiście dzieci 

.U n ik ó w  państwowych i wojsko- 
**• Rzecz jednak oczywi- 

bw'T" i władze szkolne nie stoją 
^ ‘ a>mniej na tem stanowisku — 

te kategorje nie m ają bynaj- 
^ eJ prawa do monopolizowania 
ŝ Slebie miejsc w gimnazjach pań 
/ o^ych. 2  punktu widzenia do- 
> materjałnego, podobne „pra-

„Zaników

barki państwa i część pieniędzy in­
westowanych w najróżniejsze, n a j­
bardziej fantastyczne przedsiębior­
stwa państwowe, inwestować w roz­
wój szkolnictwa średniego na tere­
nie całej Rzeczypospolitej. Szkoły 
prywatne u nas wywalczyły sobie 
piękną i zaszczytną kartę w dzie­
jach naszego szkolnictwa, nie mo­
żna jednak na nie spychać trudu

.naprawdę ponad ich siły i możno­
ści.

U nas tymczasem prowadzi się 
politykę zgoła niezrozumiałą. O ża­
dnych nowych gimnazjach państwo 
wych nie słyszeliśmy jnż bardzo da­
wno — słyszymy natomiast ciąg le 
o poważnych trudnościach, piętrzo­
nych jakby celowo przed szkolni­
ctwem prywatnem, uginającem  się

pod ciężarem najróżniejszych obo­
wiązków m aterjalnych i pod napo- 
rem coraz większych wymagań zwią 
zanych, jak  ostatnio, choćby z rea li­
zacją nowego programu. Je s t to po­
lityka napewno błędna, która odbić 
się musi przedewszystkiem na rze­
czy najw ażniejszej : na normalnym 
rozwoju naszej młodzieży.

A. Chor.
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Muzeum Narodowe w nowym gmachu
Sobotnia uroczystość w stolicy

W nadchodzącą sobotę nastąpi o- 
twarcie Muzeum Narodowego w 
Warszawie w nowym gmachu przy 
al. 3 Maja.

W związku z tem warto przypo­
mnieć dzieje tego muzeom, s ięga ją­
ce r. 1862.

Utworzone zostało wówczas Mu­
zeum  Sztuk P ięk n y ch  w  W arszaw ie. 
Składało się ono z 2 działów : gale- 
rji obrazów i zbioru odlewów gipso­
wych, zgromadzonego w drugiej po­
łowie XVIII w. przez króla Stan i­
sława Augusta Poniatowskiego. W 
tymże roku zakupiono na licytacji 
w Kolonji 43 obrazy ze zbiorów 
Weyera i Braaseura. Muzeum nie po 
siadało wówczas własnego gmachu.

Od r. 1899 galerja obrazów mie­
ściła się w wynajętym lokalu przy 
ul. Wierzbowej 11.

W r. 1906 Cyprjan Lachnieki, dy­
rektor honorowy Muzeum zapisał na 
jego rzecz swą galerję obrazów z 
zastrzeżeniem jednak, że władze 
państwowe lub miejskie wybudują 
dla Muzeum specjalny gmach.

W caaeie od r. 1902 do r. 1914 z 
zapisów i darów różnych osób pry­

watnych, zapoczątkowane zostały 
nowe działy Muzeum: przemysłu a r­
tystycznego i numrâmatjrici.

W r. 1912 miasto zakupiło plac 
pod budowę gmachu dla muzeum, 
wskutek jednak wybuchu wojny 
światowej projekty budowy nie zre­
alizowały się.

W r. 1916 Muzeum Sztuk Pięk­
nych zostało przekształcone na Mu­
zeum Narodowe i otrzymało tymcza 
sowe pomieszczenie w domu przy 
ul. Podwale 15. Dyrektorem Mu­
zeum do r. 1936 był Bronisław Gem- 
barzewski, od r. 1936 jeet dr. Sta­
nisław Lorentz.

W r. 1927 założono kamień wę­
gielny pod budowę gmachu Muzeum

przy Alei 8 M aja 13, wznoszonego 
według projektu i pod kierunkiem 
prof. Tadeusza Tołwińskiego.

W r . 193$ zapadła decyzja ukoń­
czenia gmachu w ciągu 3 lat. Budo­
wę ukończono w r. 19Ä8 pod kierun­
kiem arch. Antoniego Dygata.

Kubatura gmachu wynosi 152.400 
mtr. sześć, z czego Muzeum Narodo­
we użytkuje 116.300 ratr. sześć- a 
36.100 mtr. sześć. Muzeum Wojska. 
Muzeum Narodowe posiada 79 sal 
wystawowych. Z b io ry  sztuk i staw - 
ż y tn e j  zajmują 5 sal, g a le r ia  m a la r­
s tw a  o b c e g o  — 2S, g a l e r ja  m a ier -  
s tw a  p o lsk ieg o  — 24, z b io r y  sztuki 
zd ob n icz e j — 19, sale wystawowe 
g a b in e tu  g m f i c s n e f f o  — 3, wyeta- 
wa g a b in e tu  m o n e t  i  meAali — 1, 
na wystawy czasowe przeznaczone 
są 4 sale.

Muzeum Narodowe jest własno­
ścią m iasta Warszawy, obejmuje 
jednak i państwowe zbiory sztuki 
prócz tych, które znajdują się w sie­
dzibach reprezentacyjnych : w zam­
ku warszawskim i w zamku na Wa­
welu w Krakowie.

Zgon wybitnego zbieracza 
dzieł sztuki

W Krakowie zmarł ś. p. dr. Wła­
dysław Semerau - Siemianowski — 
wybitny zbieracz dzieł sztuki staro­
żytnej, któremi wzbogacił Muzeum 
Narodowe w Warszawie.

Gorący patrjota, rodem z Poznań­
skiego, całe swe prawie żyeie spę­
dzić musiał na W*w±K*dzie, uehodząc 
w ten sposób przed wyrokiem są­
dów pruskich, które skazały go za­
ocznie za niestawienie się do komi­
s ji poborowej praskiej. Na obczy­
źnie gromadził zabytki starożytno­
ści, które zbierał w ciągu 45-ciu lat 
swego pobytu na Wschodzie. Ofiaro 
wał je  następnie krajowi.

Zbiory jego składały się z terra- 
koty, szkła starożytnego a przede­
wszystkiem monet starożytnych w 
liczbie ok. 30.000 okazów. Wartość 
tych zbiorów oceniona została na 
660.000 funtów tureckich.

Dn. 2 lipca 1921 aktem rejental- 
nym zbiory d-ra Władysława Seme- 
rau-Siemianowskiego zostały prze­
kazane Muzeom Narodowemu w 
Warszawie.

Marny urodzaj moreli 
w Zaleszczykach

Tegoroczne zbiory moreli w oko­
licach Zaleszczyk oceniane są przez 
fachowców na około 750.000 kg. 
W yniesie to zaledwie połowę spo­
dziewanych zbiorów.

Sady morelowe poniosły duże 
szkody w czasie kwietniowej śnie­
życy.

ma przecież i fa langa 
prywatnych, przedsta-

"* zawodów wyzwolonych i wo- 
Só} ^ rz y m ia  masa naszego, ,nao- 

biednego społeczeń- 
*jęa: Ileż w samej choćby W arsza­
wę rodzin, dla ktôrvch płace- 
ч >  «■ miesięcznie nie stanowi­
ły' Poważnego i bolesnego wysił- 

£ pośród kandydatów z tych

Co drugi człowiek-generałe
. Meksykańskie awantury widziane zbliska

Sf,
tij; O b iera się — teoretycznie — 
do °huejszych, innych spychając 

**ół prywatnych.
iW  .Me f  ac3? utrudnia w pewnym sen 

cie a!tt — iż gim nazja państwowe 
Ù ^  naogół dobrą opinja, tak, 
b f^eto  ludzie nawet bardzo do-
*ku !nuowani sta ra i*l 26 wszy- 
tygj sił umieścić tam dzieci, 
i k° razem wytwarza stosunki 

°sferę niezdrowe.

W, temu zaradzać?
*i«t j) ^awałoby się, ü  rozbudowa 

szkolnictwa średniego je s t tą 
бц.^гЬа, w której działalność pań- 
^®t * Powinna być obfita

eez3 bardzo łatwą i wygodną 
4  a?T0zbudowy tej sieci zepchnąć 
4 - 0lnictwo Prywatne — byłoby 
^  j Rzeczą daleko bardziej celo- 

pożyteczniejszą część
•ejszą tego trudu wziąć na J

Niedawne wywłaszczenie szybów 
naftowych, zatarg rządu prezyden- 
ta-generała Cardenasa z Anglją i 
Stanami, później rokosz generała 
Cediłk) i ogólny zamęt, grożący woj­
ną domową — to wszystko sprawia, 
że obok Hiszpanji, Czechosłowacji i 
Chin zaliczyć należy Meksyk do naj­
bardziej zapalnych czy newralgicz­
nych punktów naszego globu.

Generałowie
Dziwny (en i fantastycznie boga- 

j ty  kra j — pisze świetny reporter 
\ francuski Marcel Chaminade w ty­

godniku „Candide“ — produkuje o- 
gromną ilość generałów. Jeszcze nie 
dawno liczono tam jednego generała 
na każdych 400 żołnierzy. Dotyczyło 
to jednak tylko generałów w służbie 
czynnej...

Generałowie meksykańscy są pra­
wie wszyscy metysami. Wogóle, na 
16 miljonów mieszkańców, liczy Me­
ksyk tylko 2 y2 miljonów białych, 
4 y2 miljn. Indjan i 9 miljonów mie­
szańców. Ci ostatni rządzą.

Z g en e ra łam i w  M eksyku l e p i e j  
n ie  zadziera ć. Ale nie zawsze w ia­
domo, że ma się do czynienia z ge­
nerałem. Oto np. wielka kawiarnia 
Regis w Mexico-City. Muzyka. Ścisk. 
Taniec. Rozparty na kanapie, mię­
dzy dwiema pięknościami z półświat 
ka, mężczyzna z brunatną twarzą 
pokrzepia się szampanem. Ktoś pray 
sąsiednim stoliku zwrócił nań uwa­
gę. Człowiek z brunatną twarzą do­
bywa rewolweru i krzyczy na całą 
salę :

— Pierwszemu, który na mnie 
spojrzy, roztrzaskam łeb!

To je s t  p ea e r a l m eb tyh ań sk i* .

W luksusowem kinie, koło Opeiy, 
jeden z widzów intonuje głośno re­
fren ilustracji muzycznej. Zbliża się 
policjant i prosi niesfornego widza, 
żeby się uciszył. Widz strzela, i  Ma­
dz ie p o li c ja n ta  tru p em . Okazuje się, 
że tym śpiewającym wkbsem je s t ge­
nerał meksykański...

W modnem uzdrowisku, inny ge­
nerał smali cholewki do córki .kupca 
francuskiego. Dziewczyna daje mu 
kosza. W parę dni później m agaz yn  
f ra n cu sk i pada p a s tw ą  p oża ru ; гг za 
m iesz an iu  g en e ra ł  porywa , p an ienk ę  
raz em  z j e j  m łodszą sio s trą ...

W czasie żniw, oddział żołnierzy 
wpada do zamożnego dworu, otacza 
i więzi pracowników: rozkaz gene­
rała. Co robić? Nie chcąc zaprzepa- 
ksyk produkuje 40 proc. srebra dla 
ścić zbiorów, f a r m e r  w płaea  poważ­
ną  su m ę g en e ra ł ow i,  który wnet wy­
cofuje wojsko z majątku.

Takich faktów możnaby przyto­
czyć bez liku. Generałowie w Me­
ksyku są panami sytuacji. Toczą o- 
ni między sobą ustawiczne walki. 
Gdy który z nich dorwie się do wła­
dzy, inni in trygują , spiskują, 
wszczynają bunty, robią rewolucje... 
jak  w tej chwili właśnie generał Ce- 
dilló.

R y w a l e
Generał Saturnino CediHo, do nie­

dawna jeszcze gubernator stanu 
San-Luis de Potosi, jest metysem, 
iak i prezydent-generał 1Mza.ro Car­
d en a s. Ponieważ ten ostatni je 3t 
„czerwony“, więc generał Cedillo 
jest „biały“. Cardenas, „przyjaciel“ 
Trockiego, sympatyk Moskwy i Bar­
celony, realizuje, na swój sposób,

socjalizm rolny, parceluje m ajątki, 
zakłada „kołchozy“, socjalizuje fa ­
bryki i kopalnie, popiera Indjan i 
metysów, prześladuje Kościół.

G enera l C ed illo, brzuchaty ol­
brzym, dawny pomocnik słynnego 
Pancho Virta, a więc trochę bandy­
ta, ogłasza się obrońcą re lig ji i for­
muje • milicję „narodową“, hołdując 
zasadom faszystowskim. W polityce 
zewnętrznej popiera generała Fran­
co i obiecuje Anglikom i Ameryka 
nom zwrot zabranych bezprawnie 
przedsiębiorstw.

Ten to Cedillo, w r. 1934, obalił 
dyktaturę Eljasza Plutarcha Cal- 
lesa i utorował generałowi Carde- 
nasowi drogę do władzy,kontentując 
się portfelem Rolnictwa w nowym 
rządzie. Pokłóciwszy się następnie 
z Cardènasem o reformę rolną (Ce­
dille je s t właścicielem pięknego ma­
jątku w Las Palomas) nawiązał 
znów kontakt z Callesem, który mie 
szka w San Diego (K alifom ja) i 
hołduje obecnie zasadom konserwa­
tywnym...

Nafta i srebro
Od październ ika r. z. Meksyk, pod  

ruzględsm  go sp od a r cz ym , s ta cz a  s i c  
w  p rz ep a ść . Zaczęło się od wywłasz­
czenia szybów naftowych.Od tei 
chwili datują się trudności ze zby­
tem nafty meksykańskiej. Nikt je j 
nie kupuje. Produkcja spadła. Ro­
botnicy, nie otrzymując obiecanei 
przez państwo podwyżki, burzą się. 
Stany Zjednoczone, tytułem represji 
za naftę, przestały kupować srebro 
meksykańskie. Jak  wiadomo, Me- 
rynku światowego. Wobec trudności 
zbytu, część kopalń stoi nieczynna,

górnicy znaleźli się bez pracy.
Lecz żywioł robotniczy stanowi 

zaledwie 10 proc. ludności Meksyku. 
Z rolnictwem powiodło sie Cardena- 
sowi jeszcze gorzej.

Eksperyment rolny
Polityka rolna generała-prezyden 

ta okazała się błędną. Chłopi, wplą­
tani w kabałę gospodarki zbiorowej, 
wzorowanej na sowieckich kołcho­
zach, zamiast zyskać, popadli w dłu­
gi i składają teraz winę na rząd. 
Wydano szalone sumy na ryzykow­
na inwestycje, jak  np. w Laguna, 
gdzie zbiory udają się raz na pięć 
lat. To też r e z e rw y  Ваофи N arodo­
w e g o  to p n ie ją  w  ocza ch . Kurs „pe­
so“ z 3,60 za dolar zjechał na 5. Ce­
ny wzrosły o 40 proc. Ale pi-awdzi- 
w e t r u d m ś ć i  d la rządu gen erała . Ca.r 
d m e s a  zaczną s i ę  w ów cza s d o p ie r o ,  
k ied y  zabraknie m u  p ien ięd z y  tia 
żołd dla. w ojsk a .

Na tę chwilę — a »»stąp i ona 
wkrótce — czeka władnie w Las Pa- 
kimas generał Cedifto, caeka w San 
Diego b. prezydent Calles. Czekają 
nadto: Angija, z którą Meksyk zer­
wał s ‘osunki dy.płomatyczne ; Stany 
Zjednoczone, których inwestycje 
(wywłaszczone) w Meksyku sięgają 
m iljarda doi., czekają wreszcie dy­
rektorzy i akcjonarjurae wielkich 
przedsiębiorstw naftowych, które 
mąją być im zwrócone, gdy ster rzą­
dów obejmie generał Saturnino Ce- 
dillo... albo wróci do władzy zrówno 
ważony j« ż  i ustatkowany ек»ч1у- 
ktator B ijasz Ploter eh Calles...

T ym czn eem  o b ie  s t r o n y  zb ro ją  s i ę  
gorą czk ow o w  p rz ew id yw a n iu  ry ­
ch ł e j  w a ln e j roz p raw y . B.
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Przemyśl w akcji propagandy czytelnictwa

Odbył się niedawno w Warszawie 
m iesiąc propagandy czytelnictwa 
pod hasłem „O jedną książkę wię­
cej".

Rozklejono po kraju barwne p la­
katy, a księgarnie gościnnie otwo­
rzyły swe podwoje, oczekując na­
bywców.

Ogół czytelniczy nie dowiedział 
się dotychczas, jak i wynik dał mie­
siąc propagandy książki

Wydaje się jednak, że powodu do 
entuzjazmu niema.

Bo książkę w Polsce, przy naszym 
bardzo niskim poziomie czytelni­
ctwa propagować trzeba stale, bez 
przerwy, robić zaś to powinni wszy­
scy bez wyjątku, a nietylko księga­
rze czy właściciele wypożyczalń.

Niestety, rzadko kto poczuwa się 
do tego obowiązku. To też w yjątk i 
należy starannie rejestrować i do 
publicznej wiadomości szeroko po­
dawać.

Znany krakowski fabrykant cze­
kolady р. A. Piasecki zam iast samo­
lubnie patrzeć, jak  kakaowe ziarna 
powiększają mu majątek, wszedł w 
kontakt z wydawcą dzieł najpopu­
larniejszego dziś w Polsce autora 
F. A. Ossendowskiego i zakupił na­
kład ostatniej jego książki „P ier­
ścień z krwawnikiem“, aby następ­
nie udostępnić ją  swym stałym 
klientom.

Połączył w ten sposób ów krakow 
eki przemysłowiec-spolecznik poży­
teczne z przyjemnem»

Jedną z czekolad swego wyrobu 
nazwał imieniem pięknej bohaterki 
powieści Oesendowskiego (A tri), a 
każda tabliczka k ry je  wątek, po kto 
rym można dojść do posiadania po­
wieści.

Inni cukrownicy i fabrykanci cze 
kolady, w inny bardziej snobistycz­
ny sposób popierają sztukę. Np. w 
nowym sklepie każą wymalować wy­
bitnemu artyście wspaniały plafon.

Też popieranie sztuki.
Ale system p. Piaseckiego jest 

bardziej bezpośredni. Radjo daje 
samochody za słuchanie audycji, 
p. Piasecki daje książki za chrupa­
nie słodkiej czekoladki.

X
Dtuga zasługa — to fakt wybra­

nia na czekoladową premję książki 
autora tej m iary, co F. A. Ossen- 
dowski. Tego pisarza czyta św iat 
cały, a nowa powieść „Pierścień z 
krwawnikeim“ wzbudzi napewno 
niemniejsze zainteresowanie, jako, 
że akcja je j rozgrywa się na intere­
sującym i tajemniczym kontynen­
cie Dalekiego Wschodu.

Bohaterem je j jest młody Polak 
lekarz, który badając medycynę ty­
betańską dostaje się między dwa po 
tężne prądy społeczne, nurtujące 
współczesny św iat: nacjonalizm i

komunizm.
Co mówić o akcji, o tle, obrazach 

i uroku egzotycznego środowiska po 
w ieści.

W ystarczy powiedzieć — Ossen- 
dowski.

Książka ta idzie w św iat tylko w 
towarzystwie czekolady Piaseckie­
go. W księgarniach je j nie ujrzymy.

Nie wątpimy wszakże, że ta  słod­
ka droga będzie jednocześnie drogą 
popularną.

Narazie jest pionierską. (h .)

P r o c e s  z  s e n a t e m  U . S . B
o zakupiony na licytacji dom

żen.iem, iż przy nabyciu nieroc®1’ 
mości podczas licytacji n as tąp i r 
mowa między reprezentantami ^s1' 
wersytetu, a mian. dziekanem 
działu lekarskiego prof. Hillereff 1 
profesorem tegoż U n iw ersy te tu  ^  
relowskim. Ten ostatni stanąć ffj® 
do licytacji, złożył wadjum w wys0*' 
33.000 zł., poczem przystąpiono & 
licytacji. Po podniesieniu sumy l,ĉ . 
tacyjnej, prof. Morelowski 
się z dal siego udziału i unMWT 
prof. Hillerowi nabycie nieruch®^ 
ści. L icytacja odbyła się 30-go 
bież roku.

W Wilnie rozpoczął się sensacyj­
ny. proces, wytoczony senatowi Uni­
wersytetu Stefana Batorego oraz 
Bankowi Ziemiańskiemu w Wilnie 
przez niejakiego Wilberga.

Był on wierzycielem Salomona i 
Sary Fajnów, właścicieli wielkiego 
gmachu u zbiegu ul. Piłsudskiego, 
Śmigłego-Rydza' i Szeptyckiego. Wil 
berg twierdzi, iż nieruchomość ta 
sprzedana została z licytacji bez za­
wiadomienia go o tem. Dom warto­
ści 1 miljona zł. został nabyty przez 
Uniwersytet za 115.000 zł.

Wilberg wystąpił obecnie z oskar-

Odezwało się sumienie Ameryki
Koncepcja nowej Ligi Narodów dla obrony pokosi

Bombardowanie m iast otwartych 
z samolotów w Chinach i Hiszpanji 
wywołało w Stanach Zjednoczonych 
powszechny zryw oburzenia. Prze­
ciętny Amerykanin nie токе pogo­
dzić się z myślą, iż opinja publicz­
na wszystkich krajów akceptuje ja ­
ko nieuniknione fatum masakrę ko- 
biet i dzieci. Widzi on w tem stra ­
szliwy postęp anarch ji moralnej, 
której żadna interw encja dyploma­
tyczna nie jest zdolna powstrzymać.

Poraź pierwszy też rząd Stanów 
Zjednoczonych zaprotestował ofi­
c ja ln ie  przeciw bombardowaniu 
m iast otwartych w Azji i w Euro­
pie. Do protestu tego przyłączyły 
się Anglja i F rancja.

Wiemy jednak, jak i był tego re­
zultat. Już nazajutrz, bombardowa­
nie Kantonu spowodowało śmierć 
1500 osób cywilnych. Ogólna ilość 
ofiar ataków lotniczych na Kanton 
i Hankou wyniosła w ciągu kilku 
tygodni 15.000 zabitych.

Amerykanie czują i rozumieją, iż 
protesty nie wystarczą. S trac ili na­
dzieję na odrodzenie moralności 
międzynarodowej jedynie drogą wy 
rażania najgłębszego oburzenia. 
Szukają nowej drogi.

W jak i jednak sposób reagować, 
nie angażując się jednocześnie? Jak  
rozpocząć współpracę z narodami, 
które pragną pokoju, nie ryzykując 
wojny?

Dylemat ten nie został i przy­
puszczalnie nie może być rozwiąza­
ny. Niemniej, opinja amerykańska 
zdaje się orjentować w kierunku 
nowej idei.

Poraź pierwszy od końca wojny, 
Stany Zjednoczone biorą pod roz­
wagę otwarte wystąpienie z in ic ja­
tywą pokierowania światowym ru ­
chem w obronie pokoju. Odezwały 
się tam już głosy — wyrzuty za o- 
puszczenie Ligi Narodów w samem 
zaraniu je j powstania. „New-York 
Times“ zamieścił w ub. niedzielę 
artykuł zatytułowany: „Liga Naro­
dów umarła. Niech żyje L iga Naro­
dów!“.

Zakrawa to ,na ironję. Ale prezy­
dent Roosevelt i jego sekretarz S ta­
nd Cordell Hull nieprzerwanie wy­
w iera ją  nacisk na opinję publiczną 
Stanów Zjednoczonych, k ierując ją  
w stronę realnej rzeczywistości 
dnia dzisiejszego. Otóż ta rzeczywi­
stość nakazuje Ameryce zamienić 
piękn-e słowa na czyny i wykazać 
św iatu wagę je j woli.

W nastawieniu amerykańskich 
czynników decydujących do spraw 
europejskich zaszła ostatnio ewolu 
cja w kierunku zaniechania polity-

Krajowa Wystawa Lotmza 
najmiększa jmprazg! 

wa La?owie (29.V -  29M

ki izolacji. Naturalnie, nie należy 
tej tendencji rozumieć jako zapo­
wiedzi aktywnej ingerencji Amery­
ki w sprawy światowe. Będziemy 
świadkami niejednokrotnych zawra 
cap i wahań rządu Stanów Zjedno­
czonych.

Podkreślić nai’azie należy wzra­
sta jącą potęgę odczucia opinji pu­
blicznej wobec aktów barbarzyń­
stwa lotnictwa wojskowego w Chi­
nach i Hrszpanji. To odczucie jest 
fundamentem zarysowującej się e- 
wolucji wobec spraw nieamerykań- 
skich.

Do czego ta  ewolucja zmierza? 
Niektórzy obserwatorzy amerykań­
scy, dokładnie poinformowani, 
twierdzą, iż Cordell Hull rozważa 
możliwość stworzenia nowego orga­
nizmu międzynarodowej współpra­
cy na m iejsce skompromitowanej 
Ligi Narodów.

Przyszłość pokaże, ile w przy­
puszczeniach tych było prawdy. Na­
razie warto zanotować, iż mimo izo 
lac ji Stanów Zjednoczonych, Ame­
rykanie reag u ją  w sposób niezwy­
kle żywy i szczery na tragiczne ko­
munikaty z „małej wojny świato­
w ej“.

W New - Yorku, Kansas City, w 
SaP Francisco słychać bardzo dono­
śnie huk bomb, padających na Kan­
ton, Hankou i Barcelonę...

(j. m.)

Astrolesja 
kierowniczką życia

W iara we wpływy układu jjwiaz'Mj
życie jest zawsze bardzo żywą u 
śm iertelników. Niemała ich liczba b1^ 
nie śledzi swe horoskopy Znało*; . 
jednak człowiek, który cale егме Я 
począł regulować na podstawie  ̂
ków gw iezdnych". Gdzie, jeśli l(t 
A m eryce! Co ciekaw sze, jest niffl 
z najpopularniejszych ludzi na “rUCj. 
półkulń — św ietny komik. Joe Brl7 t, 
Hietorję jego „przeżyć" uwiecznnfl10 
taśmie filmowej, skąd powstał w ** 
rodzaju film p. t. „Astrolog".

Sr.m w ygląd tegb nowego talentu 
mioz-negb pobudza do śmiechu i 
nia się do stworzenia z tego filnrtl • . ,
nej farsy, którą możnaby śmiało W j 
dać bez napisów polskich. Cały 
tkw i w sytuacjach, w p raw ia jącyc^ i)
dza w nieprzerw any śmiech, za 
dem Browna, bynajmniej nie roar 
cego się  swą w iarą w gwiazdy. ^

O Brownie można pa^wiedzi*1, л
wzna-wia tradycję Buster Keatono*'
rold Lloydów, że jest właściwy*11 i 
wiekiem  w e właściwej roli, że---, --cb 
rozwesela, śmieszy. Brown — s 
bez względu naw et na temat grf- 

Zachętą do obejrzenia fiknu tg1* • 
log”, wyśw ietlanego w kinie 
jest znakom ity dodatek kolorowy » 
strzeńcy Donalda". Ujrzymy tam ^
pana kaczora Donalda, w A m ery^ ,^  
równywującego popularnością 
Maus. Film „Sfoetrzeńcy Donald3

do pewnego stopnia rew el3^* 
Donalda w Polsce.

w ięc
debiutem 

Film ik ten, jak  każdy _ 
jest krokiem  naprzód w techmce 
nowej gałęzi kinem atografy.

DńmeyoW*5

Podróżuj 
samoIoieH*

„CYGANERIA PARYSKA“
wg. II. ülurgera 

napisał M. Hemar
Kiedy w czwartym obrazie aktu 

drugiego „Cyganerji parj sk iej“ z ja­
w ia się na scenie pan Durandin, 
zły i bogaty stryj głównego bohate­
ra  i stanowczo a podstępnie żąda 
od „biednej Mirni“, aby w imię mi­
łości dla Rudolfa opuściła go na­
tychmiast — widz teatralny uczuwa 
coś nakształt żywego niepokoju. 
Znamy już przecież tego ojca cz y  
s try ja  i widzieliśmy już taką sce­
nę — tylko, na Boga, gdzie? Po 
chwili oddychamy z u lgą : oczywi­
ście „Dama kameijowa“ i to w je j 
najróżnorodniejszych odmianach : 
na scenie, w kinie, w powieści, wre­
szcie w operze... Skądże wzięła się 
ona w tej przeróbce Murgerowskisj

• „Cyganerji“ ?
U M urgera je j niema — napróż- 

no szukalibyśmy je j w pokaźnych 
tomach jego „Cyganerji“. Nie 
wiem, czy jest u Bariere'a... Pucci- 

'ni kazał wprawdzie — tak jak  Mur­
ger — umierać Mimi na scenie, o 
żadnym jednak stryju  czy ojcu i je ­
go intrydze nie myślał Czy wiec i 
do przeróbki Hemara zawędrowała | 
via powieść czy komedję Dumas? 
Chyba tak — a jeżeli tak, to czy 
słusznie zrobił autor, pozwalając 
sobie na takie pomieszanie moty­
wów i wątków?

Sądzę, że tak. Postać Mimi zyska­
ła w ten sposób na plastyce i w yra­
zistości i doro?ła dc poziom  fvch 
w ielkich noro in - kurtyzan o du- i

i T. B a rric re ’a  
TEATR P O L S K I
szach wiernych i czystych, które 
dla ukochanego mężczyzny umieją 
poświęcić wszystko. pieniądze, za­
bezpieczoną przyszłość, nawet «ycie, 
a które w literaturze francuskiej 
występują niejednokrotnie opromie­
nione najpiękniejszym blaskiem po­
dziwu i uwielbienia.

Dla literatu ry  francuskiej jest to 
„odkrycie“ czystej i w iernej duszy 
kobiety upadłej czemś niesłychanie 
charakterystycznem. Ta literatura, 
która t. zw. kobietę z towarzystwa 
umiała i lubiła od wieków chłostać 
biczem najzjad liw szej satyry i w 
sercu je j ukazała kłębowisko żmij, 
w stosunku kobiety wolnych oby­
czajów zdobywała się zawsze na 
tkliwość i czułość i wystawiła je j 
wielokrotnie najpiękniejszy pomnik 
wdzięczności i podziwu. Długą ga- 
lerję  takich pomników otwiera w 
XVIII w. bodaj pierwszy Prévost 
swoją Manon Lescaut — a po nim 
już idą inn i: Victor Hugo ze swo­
ją  upadłą a szlachetną Marion De­
lorme, no i wreszcie Dumas i Mur- 
ger. Zresztą takich apologetów 
dziewczyny lekkich obyczajów — 
wielkiej kurtyzany czy uroczej mi- 
dinetki paryskiej — szukaćby na­
leżało nietylko w literaturze, ale i 
w życiu. Spytajcie tylko, jak  wielu 
w ielbicieli ma ona wśród najróż­
niejszego autoramentu i narodo­
wości studentów paryskich, przez 
całe życie wspominających prze­

miłe „amies“ swych czasów pary­
skich. Murger — wprowadzając 
swoją Mimi i każąc je j umierać 
w imię miłości dla Rudolfa, jest 
nawskroś francuski i temu też mo­
że zawdzięczał swoje powodzenie.

Powodzenie to zawzięczał nadto 
Murger nietyle swemu talentowi 
bo talent to był raczej m ierny — ile 
raczej odkryciu pewnego środowi­
ska. Murgerowi bowiem przypadł w 
udziale zaszczyt nielada. Nietylko 
przecież za jego sprawą utrwalił się 
w literaturze term in „cyganerja“— 
ale za iego też sprawą wyrobił so­
bie prawo obywatelstwa i sam te­
mat. Murger odkrył wdzięk życia 
„cygańskiego“, powab — niezapła­
conych rachunków, nieuregulowa­
nych sytuacyj, nieporządnego trybu 
życia i czarowi temu ulegała cała 
generacja ludzi i p isarzy — mimo, 
iż sam M urger dość krytycznie osą­
dził ostatecznie swych „cyganów“. 
Dalekie echa uwielbienia „cygane­
r j i“ — jak  słusznie wywodzi Boy- j 
Żeleński — odzywają się jeszcze u 
Nowaczyńskiego. Dodajmy, że wystę 
pują one przecież jeszcze i u Pru- j 
sa... Od tych ech literackich waż- i 
niejsze jest przytem bodaj to, iż pe- 1 
wne środowiska życiowe przystoso­
wywały się do stworzonego przez 
M urgera typu, że na Rudolfa, Mar­
cela, Schaunarda czy Collme‘a fry ­
zowały się kolonje m alarsko-literac 
kie nad Sekwaną i gdzieindziej, że
o poświęceniu się, a la „biedna Mi­
mi“ marzyły wszystkie midinetki pa 
ryskie i że właśnie dlatego powieść 
M urgera nabrała dzisiaj wagi i zna 
czenia dokumentu historycznego 
pierwszorzędnego.

Tem bardziej, iż dzisiaj „cygane­
r j i“ niema już właściwie nigdzie. 
Życie i jego racjonalizacja wkroczy 
ły i w to środowisko i uporządkowa 
ły je  na swoją modłę. Tam, gdzie 
istn ie ją  związki zawodowe lite ra ­
tów i artystów, niema już m iejsca 
na cyganerję. Z tęsknym też trochę 
i smutnym uśmiechem patrzymy na 
je j wskrzeszenie na scenie w senty- 
mentalno-łzawem ujęciu Murgera.

X
„Sceny z życia cyganerji“, które 

I je j autora uczyniły sławnym, spopu 
laryzowane zostały szeroko naj­
pierw przez przeróbkę sceniczną 
Barriere 'a, a potem przez znaną o- 
perę Pucciniego. Hemar w swojej 
przeróbce postanowił dokopać się do 
możliwie autentycznego Murgera. 
Powstała z tego rzecz bardzo inte­
ligentna, o mistrzowsko nieraz pro 
wadzonym djalogu — cokolwiek je ­
dnak chłodna i jakby zahamowana 
wewnętrznie. Je s t rzeczą jasną, iż 
zabierając się do „Cyganerji“, mu­
siał Hemar panicznie bać się dwóch 
rzeczy: reminiscencyj operowych i 
zbyt łatwych efektów teatralnych, 
których nadmiar nieraz już wywo­
ływał zastrzeżenia, wątpliwości i za 
rzuty zasadnicze. „Cyganerja“ He­
m ara nie śpiewa więc wobec tego 
wcale — a o trochę mu-zyki i śpie­
wu ażby się prosiła — jest jakby 
skupiona i zbyt wyniosła wewnętrz­
nie, troszkę na koturnach, troszkę 
chłodna i zbyt opanowana, przez co 
stała się jakby dalsza i chwilami, 
chwilami przyciężka i przydługa. 
Niektóre skróty byłyby konieczne, 
np. cały obraz 6 .

Przedstawtieme w Teafrae РЫ- 
skirn miało także wszelkie cecby ja -

i£.
kiegoś wewnętrznego zaharno^ 3 
Było może za sprawne, za poPra j 
ne — a bardzo przytem chłod1’^  
opanowane. Jakże mało było W j 
ciepła i bezpośredniej naiwno®^ 
prostoty, tak niezbędnej w 
pu spektaklach. Jedna może w' 
Barszczewska — choć niewątpl’^  
skłonna stale do przesład*^ 
wszystkich ról — uderzyła w ^  
wiedni, miękki, łzawy ton. No i ^ 
szczerowicz — którego rola jC;ł* 
powiednio postawiona i prze* f 
tora przeróbki — oraz Kondrat 
dzo, bardzo dobry i świetna W 
epizodzie, nie nazbyt zresztą l* j 
nym — Buczyńska. Modzele" ’5 
jest natomiast w  całej sztuf® j 
mało — a chciałoby się ją  ^  fly  
więcej i najw ięcej. Precyzja ,ieJ ~ 
prawdę wyrafinowanej g ry  jji 
nad wszelkie pochwały. Kaczan*1 ^
— trochę zbyt konsekwentnie r°p. 
cy nieodżałowanego Franciszka 
szera — był cokolwiek mo-noto^ 
Bardzo zabawna Żabczyńska- 
zarzutu Grolicki. M ichalak i ef  jj* 
torem o małym darze su gest jb ^  
zakończenie wreszcie o główny111 >. 
haterze, a zarazem reżyserze Pod­
staw ienia, Ziembińskim. O t ó ż 4 
biński najlepszy był n ie w ą tp liw i 
obrazie ostatnim, w którym z 
się na tony prawdziwne w z n ^ ^ jj 
ce i czyste, całość natomias* 
nie wypadła bardzo preeko0^  p  
co : jakoś niebardzo wierzył0 i 
dolfowi i w jego miłość do & ^  
nawet w to, że tęskni za 
gańskiem... Dekoracje Śliwtń31̂ .  
dość ładne — kostjumy 
wej bardzo ładne. A-
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Znowu sygnał alarmowy
С о  р о я г ^ е  S e / m  о  g o s p c c f e r c e

w Ubezpieczalniach Społecznych
v 0 Sejmu wpłynął projekt u sta-'ezna część zaległych składek 

■traktowany niewątpliw ie jako j jest n ieściągalna' i że należałoby
1 nv- skoro wniesiono go na sesję dążyć do zasadniczych decyryj w

Wyczajonej ses ji jesiennej — o 
1 fawie finansów U b e z p i e c z a l n i  w 
^aniu.

,sPrawyHic ubezpieczalni społecznej 
ni­

że ubez-

,'a Zwyczajną, a nie czekano z nim j kierunku rychłego zmniejszenia za­
ległości drogą umorzenia — to moż­
na się dziś pod tem podpisać oby­
dwiema rękami.

Ale zaległości nie zm niejszają się, 
tylko rosną, bo dolicza się do nich 
karne procenty, tylko, że to wszy­
stko jest fikcją. Nie można ich ścią 
gnąć, a umorzyć, nie ma nikt pra­
wa, nawet m inister. B ilans jednak, 
który opiera się na fikcyjnych na­
leżnościach, sam je s t fikeją i nie 
może być podstawą zdrowej gospo­
darki.

Sprawa zarzutów, poczynionych 
przez specjalną komisję dla spraw 
finansowych instytucji ubezpieczeń 
społecznych, nie sprowadza się, 0- 
czywiście, tylko do sprawy n ieścią­
galnych należności. O akcji budo­
wania i nabywania nieruchomości

Schodzą z łamów prasv 
к Nikt nie zaprzecza, 
t»„CZen‘a społeczne są rzeczą uży- 
j * ?  i konieczną, szczególnie w 
tęż a?b szalejącego bezrobocia, ale 
, , nie można także zaprzeczyć, że 

błałal
w ności ubezpieczeń społecz­

ny Polsce nie jest zadowolony 
i„ \ Ubezpieczeni stale się skarżą, 
l̂p51ę ’c  ̂ źle obsługuje, źle leczy i 

p o p a t r u je ,  Ulwzpieczalnie wy- 
*VV *e ri' e dostatecznych
täjr °W’ wypełnić swe zadanie 
•j.N %  vrszyscy byli zadowoleni, 

św iat gospodarczy oddaw- 
L ^u te  cznie wskazuje, że wszel 

Rodzaju ubezpieczenia społe- 
% 45rP°mPowują tak dużo pienię- 
jj г rynku gospodarczego, że to 
O « «  fataln ie na konjunktu- 
w . ^en stan rzeczy jest perma- 

*v’ -4 na nim uwypuklają się 
sta ÄPrawy, że trzeb.'!, przyjść z u- 

pomocą Ubezpieczalni w 
5̂ , . będącem stolicą dzielnicy, 
'<■ t> ?Jącei siebie za najrządniejszą 

.0|sce.
Hj pStJîi pomocy dla Ubezpieczal- 
ч-j , °znaniu powinna dać Sejmo- 
4oj do wniknięcia w samą i- 
1J  «iedomagań ubezpieczeń spo-

"ych w Polsce. Nie należy za-
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Цч‘.Па̂  że w w ielu wypadkach u- 
?CZenia społeczne w Polsce 0- 

^zv l S'^ na ro ZP 0 r/"'l ̂  ze ni а с h P- 
łv ‘ *4;nta Rzpłitej z mocą usta- 

oznacza, że w swoim czasie 
fysjt i *e n' e były należycie pr/.c- 

°^ane w opinji publicznej, 
zatem tu wdzięczne zada- 

\ j ype n̂ienia istn iejącej luki. Od 
l4 *'« to do całego systemu spo- 

* ubezpieczeniowego w Pol- 
sprawa to  kwestja go- 

»Ц. 1 ' W istn iejących zakładach 
I(?czeń społecznych.

Xbo t ,lv Vch spraw mamy opublikowa- 
szorzędny materjał. Mia-icie

?,ak '  SWeg0 czasu> sdy sprawy 
ttiw Jl|ż nabrzmiały, że groziła po 
■ja)̂  katastrofa, rząd powołał spe- 
^atit zbadania stanu
^гп 0  wszystkich instytucyj 
\ г|^Сг<?11 społecznych. Komisja 
VnJ . гопа z fachowców pod prze-a0h

lc '̂vem prezesa P.K.O., p. Gru 
Jjb’ Pracowała od 23.VIII.1934 do 
4„ ‘;1935 r

komisja iwrwiada, że była prowadzo­
na tak nieumiejętnie, iż gospodar­
stwo narodowe poniosło z tego po­
wodu w ielkie straty . Są długi, zacią 
gane w kasach komunalnych, któ­
rych niema z czego spłacać. Nieru­
chomości w bilansach są szacowa­
ne ponad wartość. I wogóle jest 
mnóstwo zarzutów nieudolnej go­
spodarki groszem publicznym, a 
choć od czaeu ogłoszenia sprawoz­
dania komisji upłynęły już trzy la ­
ta, nie wiemy nic, czy poczynione 
zło zostało już choć w części na­
prawione i w jak im  stopniu. Nato­
m iast mamy sprawę załam ania się 
finansowego Ubezpieczalni w Poz­
naniu.

Może Sejm przy okazji dyskusji 
nad sprawą poznańską w ejrzy głę­
biej w to wszystko, a dyskusja ta 
stan ie się punktem w yjśc ia do za­
spokojenia tych potrzeb, których 
reforma z r. 1935 z pewnością nie 
zaspokoiła.

16,5 m iljona złotych
ITfemne saldo bilansu handlowego w m a|u
Handel zagraniczny Rzeczypospo- Na ujemność salda bilansu han-

Towarzystwo Ubezpieczeń „SILESIA“  Spółka Akcyjna
Sprawozdanie Zarządu z działalności za 1937 rok

Ze sprawozdania Zarządu, przędło 1937 r. ri. 995.639,70. Gotówka i ło­
żonego Walnemu Zgromadzeniu, od 
bytemu w dniu 31.5 b. r., dowiadu­
jemy się, ie  Towarzystwo wykazu­
je  we wszystkich działach ubezpie­
czeń dalszy przyrost składek. Ogól­
ny zbiór składek w interesie bezpo­
średnim wynosi zł. 2.059.485,98 i 
je s t o zł. 266.514,14 większy od ro­
ku poprzedniego. Z końcem roku 
posiadało Towarzystwo 40.726 u bez 
pieczeń, t. j. o 6.550 portis w ięcej od 
roku poprzedniego.

Pod względem szkodowym był 
rok obrachunkowy gorszy od roku 
poprzedniego. Szczególnie dużą 
szkodowoać wykazuje dział ubezpie 
czeń od odpowiedzialności cywilno­
prawnej. Szkody wydarzone w roku 
obrachunkowym wynoszą złotych 
1.320.661,'80 we wszystkich dzia­
łach.

Fundusze i rezerwy własne oraz 
rezerwa składek zatrzymana rease­
kuratorom znajdu.ią pełne pokrycie 
w aktywach, a to z nadwyżką około 
zł. 500.000,—.

Na szczególną uwagę zasługuje 
duża płynność Towarzystwa. Stan 
gotówki w kasie i w bankach wy­
nosi bowiem na dzień 31 grudnia

katy w porównaniu do roku poprze­
dniego doznały zwiększenia o zło­
tych 284.763,75.

Zysk balansowy wynosi złotych 
46.065,55.

Radę Nadzorczą Towarzystwa sta 
nowią następujący pp. :

Prof. dr. F e l i k s  M ł y n a r ­
s k i  — prezes, b. wśceprezes Ban­
ku Polskiego, W arszawa.

A n d r z e j  R u d z i ń s k i  — 
wiceprezes, w łaściciel dóbr Osiek.

K l a u s  H e g e n s c h e i d t ,  
w łaściciel dóbr Ornontowice.

Inż. Z d z i s ł a w  K r n d z i e l -  
s к  i, przemysłowiec, Chęciny.

H e r b e r t  L e w i s ,  prezes 
Tow. Ubezp. „Commercial Union 
Assurance Company Ltd.“, London.

A. J . M а к i n s, naczelny dy­
rektor Tow. Ubezp. „Commercial 
Union Assurance Company Ltd.“. 
London.

Dr. L u d w i k  M e r z ,  prze­
mysłowiec, Kraków.

Inż. T a d e u s z  S t a d n i k i  e- 
w i с z, generalny dyrektor kon­
cernu „Godula" S. A., Katowice.

R u d o l f  S t r z y g o w s k i ,  
przemysłowiec, Biała.

(Iłowego wpłynął w części przywóz 
towarów z Niemiec, z tytułu likw i­
dacji zamrożonych należności za

lite j Polskiej i W. itl. Gdańska w 
maju r. b. przedstawiał się, według 
tymczasowych obliczeń G. U. S., jak  
następuje:

Przywóz — 270.145 ton wartości wóz tych towarów nie powoduje od-
112.497.000 zł. i pływu w alut z Polski.

Wywóz — 1.220.621 tmi wartości i W porównaniu z kwietniem r. !..
9.5.920.000 zł. j wywóz wzrósł o 2.296 tys. zł., nato- 

Ujemne saldo w maju r. b. wynio ' m iast przywóz zmniejszył o
sło więc 16.577.000 zł. | 1.923 tys. zł.

B R a - t o j e k t  r G f t u r m z j  

g i r o  im  c a  р г ж е м п у я М о л № « 9 0
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Stowarzyszenia Kupców Polskich
Pod przewodnictwem prezesa

tranzyt kolejowj' przez Polskę. Przy ^ епгУка Bruna odbyło się zebranie
'ч Г Л и т  л м  i  а  Г .г  . - —~ ^ __ "П 1

a wyniki swoich prac, 
sporym tomie. Napcrzóri 

się może, że uwagi ZitVfS a ć
. U.

Już przestarzałe, bo w 
V ^ a s i e  nastąpiła reforma u- 

Сгэ,’1> faktycznie tak nie jest, 
°'v''odzi między innemi spra- 

(jt_ ezPieczalni poznańskiej.

\ j 8. Przedewszystkiem, — czego 
\  L . n' e uwydatniła, — że lu- 
^1ц .° г г у  gospodarowali setkami

Dnia 14 b. m. odbyło się pod prze 
wodnictwem prezesa Klarnera ze­
branie połączonych sekcyj Iriiy 
Przemysłowo-Handlowej w W arsza­
wie.

Przedmiotem obrad był p ro jek t  
r e fo rm y  p rm va  p rz em y słow e g o ,  o- 
pracowany przez podkomisję specjał 
ną w Związku Izb. Projekt ten jest 
obecnie rozważany przez poszczegól 
lie izby.

Na podstawie referatów dyr. J a ­
kubowskiego i posła Hołyńskiego — 
zebranie wypowiedziało się stanow­
czo za z n ie s ien iem  obow iązku w yk a­
z yw an ia  s i ę  przez o s o b y  p ra gną ct. 
unjluyn-yurar. rz em iosło, t. zw. d ow o ­
dem, uzdo ln ien ia . Istniejąca pod tym 
względem r e g la m en ta c ja  rz em iosła  
jako nieżyciowa — jest p rak ty czn ie  
n iem oż liw a  do p rz ep row adz en ia , cze­
go dowodzi ilość warsztatów7 „niele- 
•'plnvcV'. dochodzącą do 50 proc. 
ilości warsztatów legalnych. Z dłu­

giej zaś strony r e g la m en ta c ja  ta 
j e s t  w y s o c e  szk od liw a dla ak cji ra ­
c jo n a ln e g o  u p rz em ysłow ien ia  k ra ju , 
gdyż tamuje normalny, legalny do­
pływ do rzemiosła nowych sił, prze­
dewszystkiem wiejskich, jak  rów­
nież dop ływ  kapitałów  na rozbudo­
w ę i s t n ie ją c y c h  w a rsz ta tów  pra.ry.

Co się tyczy organizacyj cecho 
wych, postanowiono wysunąć postu­
lat przywrócenia w tej dziedzinie 
stosunków z przed roku 1934, w któ 
rym wydano nowelę do prawa prze­
mysłowego, odbierającą cechom da- 
wne znaczenie tych organizacyj, j 
przez pozbawienie ich uprawnień j 
gospodarczych.

Sprawy organizacji samorządu ■ 
rzemieślniczego posSanowiono pozo- \ 
stawić do uznania sfer rzemieślni­
czych, wysuwając jednakże pod ich 
•diTs?m sugestje, dotyczące zmian 

w strukturze organizacyjnej samo­
rządu gospodarczego rzemiosła.

Stowarzyszenia Kupców' Polskich.
Rada dokonała wyboru zarządu 

'towarzyszenia na kadencję 1938/39
“Z powołała członków komisji ar- 

jitiô .v i kwalifikacyjnej.
Zkolei mda, na wniosek zarządu 

stowarzyszenia, jednomyślnie uchwa 
liła nadanie odznaki honorowej sto­
warzyszenia Władysławowi Toma­
szewskiemu, jednemu z założycieli i 
zasłużonemu długoletniemu preze­
sowi koła kupców' gałęzi włókienni­
czej przy Slowarzyszenm Kupców 
Polskich

Następnie dyr. A. Czarnecki zło­
żył sprawozdanie z p ra c  nad rea liz o ­
w a n iem  u chw ał k on g r e su  k u p iectw a  
ch rz e ś c i ja ń sk ie g o  w  dz icdz iæ ie han ­
d lu  z a gra n icz n eg o , poczem adw. L. 
Grabowski, radca prawny stowarzy­
szenia, zreferował akcję stowarzy­
szenia w sprawie zmiany ustawy o 
n ie u cz c iw e j  k onk u ren cji, oraz głów­
ne zasady p ro jek tu  n o w e liz a c j i  p ra ­
wa p rz em y słow eg o .

Rada wysłuchała również sprawo­
zdania dyr. T. Topolnickiego z kon­
ferencji z przedstawicielami oddzia­
łów stowarzyszenia.

eselda pionlqiüa
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy vrahi- 
towo - dewizowej w Warszawie tenden­
cja dla dewiz była mocniej&za, przy o- 
brotach normalnych Notowano: Amster

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E
Dla papierów procentowych t e n d e n ­

cja niejednolita, przy większych obro­
tach 4 i pół proc. wewnętrzną i 3 proc. 
inwestycyjną. Nbtowano: 3 proc. inwe-

dam 294,75, BniJtsela 9Э40, Kopenha- i stycyjna I em. 80 — 79,75 — 80, s e r ja  
ga 117,90, Londyn 26,42, Medjol.wi 27.98 90,25, II em. 80.75 — 81.50, eerja 90:75, 
Montreal 5.25,25, Nowy Jark  5 30,25, No j 4 proc dolarowa 42, 4 proc. koceo&la- 
wy Jork-kabel 5.30,63. Об-Io 132,70. Pa- j cyina 67.25 — 67, 5 p r o c .  копхгю . ÄX25 
łyi  14.82, Praga 18 48, Sztokholm 136.20 4 i pół proc. wewnętrzna 65, 4 i p * ł  pr. 
Zurych 121.90, Bank Polski płacił za do ziemskie 64, 4 i p ó ł  p r o c .  z ie m s k ie  brow 
lary amerykańskie 5.27. kcnadvjskie skie 63, 5 proc. Warszawy z r. 1933  —  
5.21,50, floreny holenderskie 293,75, fran 72.S8 — 73,13, po 1000  zł 73.50, 5 p r .  
ki fr 14,62, szwajcarskie 121,40, belgi j Lublina z r. 1933 60.75, 5 proc. Uodn * 
90.15, funty ang\ 26,33, palestyńskie 25.95 ; r. 1933 65.50, 5 proc. Radomia z r o k «  
guldeny gdańskie 99.75, котопу czeskie J 1933 — 5S.50, 5 i pół proc. ohlig. War-

Ze sprawozdania tej komisj

Związku Izb i O rganizacji Rolniczych

11.50, duńskie 117,35, norweskie 132.05 
szwedzkie 135,55, marki fińskie 11,25, 
niemieckie 82, srebrne 101, liry wło­
skie 22.

. A K C J E
Na rynku akcyjnym tendencja była 

rłabszs, przy większych obrotach akcja­
mi Banku Pckkiego. Nbtowano: Bank 
Pokki 119,50, Węgiel 26, Lilpopy 73,50, 

j Modrzejów 12.50, Ostrowiec 57.25, Sta- 
! rachowice 34.75, Żyrardów 47 50.

W dnui 15 czcrwca r. b. odbyło 
się posiedzenie zarządu Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych. Zgodnie 
ze statutem, na zebraniu tem prze­
prowadzone były wybory prezesa

zl°tych pieniędzy publi- i :-w i4zku °raz dwóch członków prezy- 
•'ia nip .i« ♦__ _ djum, na miejsce ustępujących coro-*'» nie dorośli do tego zada­
j ą  i* mieli naogól ani potrzeb- 
.'‘%ia ? te£° przygotowania, ani
 ̂ jtił ,CZen>a- Druga rzecz, — któ- ko

ЦС1Г 
cif ^

t ro”

i i
сГ

, 4 ó le QTnis ja  uwydatniła — to 
} 7stem gospodar-

we wszelkiego ro- 
1Tlstytucjach ubezpieczenio-

n
'I t„ ‘ Poważne powodv sadzić, że 
tiH i asu n ie wiele się zmieni- 

u'1sze‘ samo dziś, jak  
Cb ar<Jzo poważną pozycją sta- 

ne?° bilansu Ubezpieczalni 
î ści, są zaległe należ-
'yto t0 "'tedy, zdaniem komisji, 
^ \ ie ^ Pi&fwszej lin ji wyrazem 

eg0  obciążenia życia go- 
> *4̂ . 'JSo kosztami ubezpieczeń.

J8S*' j ^ e'  
* komisja uznała, że zna-

djum, na miejsce ustępujących coro­
cznie dwóch osób.

Prezesem związku został wybra­
ny jednogłośnie przez aklamację do­
tychczasowy prezes, poseł  P io t r  Sob-

P o t r z e b y  s z k o ln ic & w a  r o ln ic z e g o

czyk, na członków prezydjum zaś ! 
powołani zostali P4>. senator Augu- ’ 
styn Serożyński z Pomorza, oraz 1

szawy 7-ej em 66.50, 6 proc. obfig. W ar 
s^awy 8-ej i 9-tej em. 77.50.

P O Z A G I E Ł D O W E  
K U R S Y  W I E C Z O R N E  

D o ła r ó w k a  42.
I n w e s t y c y jn a  I  em . 80.
I n w e s t y c y jn a  I I  em . 81,5 . 
K o n s o l id a c y jn a  67.
Wewnętrzna 65.
K o n w e r s y j n a  70,25.

€ ii© łda  z b o ż o w a
prezes St. Mikołajczyk z Wiełkopol- 
skieeo Towarzystwa Kółek Rolni­
czych.

W drugiej części zebrania omówi o 
ne zostały zasady w sp ó łp ra cy  sam o- 
i'zndv ro ln icz eg o  w  zak resie za gad ­
n ień  a p ro  w iziic y j  n y  c h .

Na wczorajezera zebraniu giełdy zbo-

W dniach ostatnich świętoslaw- 
ski przyjął delegację Związku Izb i 
Organizacyj Rolniczych w osobach : 
prezesa P. Sobczyka, prezesa J . Mo­
rawskiego, dyr. St. Miklaszewskie­
go, naczelnika Połowicza któn 
przedstawiła ministrowi dezyderaty 
w sprawie ak tua ln ych  p o trz eb  szkol­
n ic tw a  r o ln icz e g o  w związku z wy­
konaniem budżetu.

Podniesione zostały na tej konfe­
rencji również aktualne zagadnie­
nia dalszego roz w o ju  s i e c i  n iż sz ych  
szkół rabricz ijck , specjalnych j  wę-

dro«a>ych oraz sprawa odpowiednie­
go przygotowania specjalistów dla 
objęcia w wyższych zakładach nau­
kowych wykładów z zakresu handlu 
rolniczego, budownictwa wiejskiego 
i t. p. przedmiotów z życiem wsi 
związanych.

M inister Oświaty ustosunkował 
się życzliwie do przedstawionych 
mu postulatów i wniosków sfer rol­
niczych, przyrzekając w miarę moż­
ności ich realizację w pracach Mini­
sterstwa W.iR. i O. P.

żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.144 t., w tem żyta 255 
fon. Notowano za 100 kLg. parytet wa­
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 27 — 27.50, zbierana 26 50 — 27, 
czerwona szklista 27 — 27.50, żyto I s!.
20.50 — 20.75, jęczmień I st. 19.25—19.50 
II st. 18.75 — 19, III st. 18.50—18.75, 
owiec I st. 22 — 22.75, II st. 19.25 -— 21, 
gryka 17 — 17.50, wyka 21.75 — 22.75. 
peluszka 25 — 26, ząb południowo­
afrykański 27.50 — 28.50, ząb amery­
kański 25 — 36, mąka pszenna w ycią­
gowa 42.50 — 43, gat I 39.50 — 42. 
gat. I-A 37.50 — 39.50, gat. II 30.50— 
32, gat. II-A 26.50—29 50, gat. III 23 50 
— 26.50, mąka pastewna 16 — 17, mą­
ka żytnia gat. I 31.50 — 32.25, gat. I 
do 65 proc. 29 — 29.50. gat. II 29—30. 
razowa 23.75 — 24.50. ziemniaczana „su- 
perior'' 30—31, otręby pszenne grube 
14 — 14.50, średnie 12.75 — 13.25, miał­
kie 12.75 — 13.25, żytnie 13. — 13.50, 
jęczmienne 12 — 12.50, groch po!nv
34.50 — 27.50, groch zielony 24 — 27, 
groch Victoria 30 — 31, łubin niebie­
ski 14.75 — 15.25, żółty 16 — 16.50, 
rzepak ozimy z workiem 56 — 57, jary 
54 — 56, rzepik ozimy i jary 52  — 53,

I seradela 33.50 — 34.50, kon icryna r**x-

wona surowa bez grubej k a n ia n k i  75— 
110, czerwbna bez kanianki o  c z y s t o ś c i 
97 proc. 125 — 135, biała s u r o w a  190— 
210, biała bez kanianki o czyst. 97 pr. 
220 — 240, koniczyna szwedzka 240 — 
250, makuchy lniane 21 — 21.50, rzepa­
kowe 15 — 15.50, słonecznikowe 16.75
— 17.25, śrut sojowy 22 — 22.50, zie­
mniaki jadalne 4 -— 4.50, fabryczne 3.50
— 3.75, ziemniaki — sadzeniaki 10 — 
12. ełoma żytnia prasowana 6.50 — 7, 
słoma żytnia w snopkach 7 — 7.50, s ia n o  
prasowane gat. I 10.50 — 11, gat. II 
8.50 — 9.50, nasiona buraków pastew­
nych 75 — 85, nasiona marchwi pastew 
nej 150 —170, rajgras angielski 85 — 95, 
przelot 125 — 135, gorczyca 36 — 38, 
hicema francuska 195 — 205, siemie 
lniane 52.50 — 53.50.

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego

W dniu 15 b. m. wylosowane zo­
stały do umorzenia Bony Fundinszn 
Inwestycyjnego oznaczone nr. n r.: 
3912, 7284, 10508, 11501, 183291, 
26242 i 3Î256.

Г
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Wystawa
Stowarzyszenie artyetów malarzy 

..Pryzmat“ jest grapą prawie naj­
młodszą w n a sz e j sztuce. Są to pne- 
ważnie malarze, którzy niedawno 
tema opuścili pracownie akademi­
ckie na Wybraeżn Koeduszfcow- 
akiem i którzy jeszrae do dziś dnia 
mają kontakt яе swą madereystą u~ 
czelnią,—bądź jako asystenci, bądź 
te* jako sympatycy. Młodzi ei arty­
ści zgrupowani koło dw« profeso­
rów warszawskiej Akademji, t. j. p. 
Kowarskiego i h . Pękalskiego, mimo 
swego akademickiego pochodzenia 
nie wyrzekają się śmiałych ekspery 
mentów. Właśnie prred kilka dnia­
mi otwarto w wtarBzawskrm Instyt. 
Propagandy Satufci wystawę „Ргуъ- 
mat«". Biorą w niej ndział, obok 
młodych także i «tarai, Шапку bądź 
prze* «ympatje bądź przez  pokre­
wieństwo idei zostali wciągnięci do 
tego towarzystwa.

Honorowe miejsce zajęli tutaj F. 
Kowarski i L. Pękalski jako ideowi 
przewodnicy i doświadcaeni „baco­
wie“ tej grupy.

Zasadniczym postulatem malarzy 
z ..Pryzmatu" jeM  p r e e d e w s z y s t - . 
k iem  p o iv ro t  do p ra w d z iw eg o  m a la r- : 
$twa. Studja lat ostatnich i podró- 
te zagraniczne nauczyły „Pryzmato j 
wiczów“ zwracania uwagi na „me- ' 
t ie r“, t. j. na  rz em iosło  maiasnskie. 
na które w malarstwie polskiem (o- 
prócz formistów) bardzo mało do­
tąd iwracano uwagi. Powiedział po­
noć swego czasu Pioasso (dowcipnie 
interpretując hiszpańskie przysło­
w ie), że w sztuce, tak jak i w miło­
ści dobre chęci nie wystarczą — 
trzeba poprzeć je  czynami.

W malarstwie teraz i sawirae, wiel 
cy mistrze b y li zaraaem  dosk onały- 
w  rz em ieśln ik am i sztuki j jeśli nie 
byli „akademikami“ to sami swa 
pracą zdobyli wielkie doświadczenie 
i, umiejętność w wypowiedzeniu sie 
swą sztuką, czyli, że zd ob yli m ax i­
m um  środk ów  w  p la s ty cz n ym  w y m -  
in.niu s ię . To też na tej podstawie 
i na tem rozumowaniu oparli swa 
pracę’ „Pryzmatyeci“.

Oglądając obecnie ich wystawę 
doszedłem do przekonania, że „Pryz 
matyści“ dzielą się właściwie na 
dwa odłamy, to je s t : kolorystów i 
realistów. Koloryści (w czystem te­
go słowa znaczeniu) — wychodząc 
z impresjonizmu zdążają do supre­
macji barwy często nawet kosztem 
rysunku i formy. Do tych należą: 
Wodyński, Jeschke, Szulcaewska. 
Kononowicz, Rużycka, Ruejkowski. 
Krystyna i Juljusz S^udniccy. Do 
tych, którzy powracając do tradycji 
mniej zajmują się „czystą“ barwa 
a więcej o p ra cow u ją  f o rm ę  i zwra­
cają się nawet do bardzo k on tro lo ­
w a n eg o  rea lizm u  należą: F. Kowar­
ski, Pękalski, Sokołowski, Siemi­
radzki i rysownik Hipolit Polański.

Na tej wystawie widzimy kilka 
bardzo wybitnych dziel. Do nich to 
należą krajobrazy Jana Sokołow­
skiego — malarza o dużym  z m yśle  
k olory  «tycznym ., który przeszedłszy 
epokę silnej „barwności“ wrócił o- 
statnio do k o lorów  sz a ry ch  i  śh a r- 
m w iz o w a n y ch  zmpomocą d y sk r e t ­
n y ch  półtonów .

Do tych to wybitnych dzieł Soko­
łowskiego należy „Pejzaż z drogą“, 
lub bardzo piękny „pejzaż ze sta­
wem1 . Do wybitnych pejzażystów 
należy także prof. Felicjan Kowar­
ski. Jego „pejzaż“ utrzymany w sza­
rych kolorach, gdzie głęboka cicrr.- 
ntt z ie leń  h a rm on ijn ie  łączy s i ę  z u - j

y o r em  z iem i daje wrażenie spokoju 
i opanowania środków malarskich - 
Adam Koeaowtki wstąpił obecnie po 
silnie kołoryetyotnych eksperymen­
tach w fasę równowagi i stylizacji, 
co dobrze podziałało na jego oetat- 
rne prace. Jego krajobrazy z Italji. 
jak „Bulwar «a Syraknzie“ lob „Pej 
zaż z Pakty nat*“ są doskonałem 
Powiązaniem problemów, jakie o- 
stataio stawia sobie ten m ała«: 
k on s ek w en tn eg o  imązomia na obra­
zie łinji i barny. Martwe natary 
prof. Leonarda Pękalskiego maja 
«lożo poczucia szlachetnego realiz­
mu. Reattzm  ten. f e s t  o w o c em  g ł ęb o ­
k ich  sfvdj& w  i subtelnego wycrocia 
elementów malarskich, jak: tło, p rz e  
H rzeń i  św ia tło . НкроЫ Polański 
swemi rysunkami o malarskich w a­
lorach, pokazuje nam mtenesojący 
świat krajobrarai rysowanego i 
daje dowód wieSdeh możttwośei wę­

glowego rysunku. Duże z a le ty  pla­
sty czn ie p o s ia d a ją  j e g o  d om y  o r y t ­
m ice  k u b is ty cz n e j i muzykalnej. Ze­
non Kononowicz to oryginalny kolo­
rysta czyniący ustawiczne postępy 
Jan Wodyński j e s t  w y b i tn ym  p o r ­
t r e c i s tą  o dużera zamiłowaniu do 
..malarskości“ i dekoraeyj-ności. To 
samo można powiedzieć o Marjanie 
Jeschke z tym naddatkiem, że u m ie  
dob rz e m a low a ć „ w n ę trz e“ i  „m ar­
tw e  n a tu r y “ .

Na wyróżnienie zasługują obrazy 
Marj# Różyckiej (jej doskonała uli­
ca w Paryże), Juljusza i Krystyny 
Stadnickich, Marji Szołezewskiej de 
Regibue, Ruszkowskiego i Michała 
Siemiraddciego.

,,Pryzmatowcy“ dowiedli wjn^awa 
swej dojrzałości i dziś joż mogą być 
zaliczeni de czołowych malarzy pol­
skich.

T ytn s Czyheunki

Dwa oblicza myśli duńskiej
O d c z y t  p o s ła  d u ń s k ie g o  w  W arsza*^

luksusowym autokarem  Orbisu
Turyści przybywający do każdej м  

•tołic eeropejtkich, mają okazję zapo­
znania się z og&lnym charakterem mia­
sta i lego ciekawsze mii obiektami dzię­
ki regularnym turbm autokarowym _
popularnym wszędzie zagranicą. W War

ca* tury: p ie r w s z a  z a ic h ,  fo  „ O b j i z d  
Starej i Nowej Wareza-wy". Zwiedzanie 
•toBcy wg. tej tury odbywa się w środy 
i piątki w g o d z in a c h  10 — 13, oraz w 
niedzielę i święta w godzinach 11—14. 
Cena zł. 6.50 od osoby, obejmuje prze-

zwiedzania miasta w ten sposób, co eta- 
nowiłą dużą niedogodooeć d k  przeby­
wających do n*szej stotócy turystów. O- 
becmie dzięki wprowadzeniu w najbliż­
szych dniach efalych tur pb W are za wie 
autokarem ORBISU, brak ten zostanie 
całkowicie usunięty. Autokar ORBISU 
luksusowo wyposażony, przystosowany 
zoetał epeojainie do celów zwiedzania 
nwasta. Posiada on rtxzstiwany dach, co 
w porze letniej uprzyjemnia znacznie 
przejazd. W autokarze znajduje się gło­
śnik, przez który rutynowany przewod­
nik podczae całego przejazdu udziela p* 
sażeTom dokładnych objainień.

Stały program zwiedzań Warszawy au 
tokarem ORBISU przewiduie 3 zasadni-kach

za przewodnika. Druga tura — to „Wy- 
cieczka do Wilanowa", która odbywa 
eię w poniedziałki, środy i piątki w go- 
dziaarh 15 — 16. Сева zł 7.50. Trze­
cia tura wreezcie, nosi nazwę „Warsza- 
wa w. .n? cX * poza. objazdem miasta 
przewiduje konsurację w 3 nocnych lo­
kalach; tara ta Odbywa *ię w solboty i 
dni przedświąteczne w godzinach 23.00 

4.00. Cena zt, 28.— od osoby obej­
muje: przejazd, opłatę za przewodnika,^

Poseł duński w Warszawie p. Pe­
ter Christian Schou, wygłosił nie 
zmiernie interesujący odczyt w sali 
kolumnowej Towarzystwa Nauko­
wego Warszawskiego w pałacu Sta­
szica. Odczyt ten miał tytuł: „Dwaj 
myśliciele duńscy: Grundbvig i Kier 
kegaard“ i był zagajony przez prof. 
Tatarkiewicza.

Prelegent rosęjoczął od wyrażenia 
radości, że ma możność przemawia­
nia w tej samej sali, w której kie­
dyś dostąpił zaezcaytu przyjęcia na 
członka Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego jego znakomity ro­
dak słynny rzeźbiarz Thorwaldsen. 
Zapowiedział, że chce mówić o my­
ślicielach dońskich, którzy, choć ja ­
skrawo ze sobą kontrastowali, byli 
jednak esencją kultury duńskiej i 
jej najbardziej charakterystyczną 
odrębnością. Byli zarazem wielkimi 
wychowawcami narodu. Gmndtvig 

Kierkegaard zaciążyli na kulturze 
trzech ostatnich pokoleń narodu 
chińskiego, nadając im ich ton i bar­
wę.

Grundtvig, syn pastora wiejskie­
go, został nauczycielem prywatnym, 
w wolnych chwilach studjując głę­
boko mitologję skandynawską. Póź­
niej jednak wszedł w ślady ojca, zo­
stał również pastorem. Jego hasłem 
było „Dlaczego słowo Boże znika z 
Jego przybytku?“. Przemawiał za 
ściślejszem zespoleniem hłdzi z Bo­
giem. Jego pojęcie chrześcijaństwa 
„radosnego“, wolnego od ascetyzmu, 
docierało do ateuszów i nawracało 
ich. Drugą jego pracą było krzewic-wstępy; napiwki i kn®eumc|ę we w ẑy- 1 „• ^  * * ?  Г Г * ,  p r a w i c  

«tfeieh 3 lokalach. Odjazd autokaru1 11,6 0SWmty wsrod hłdu- On to ZA
7 о.Л A D D  T C T T . . .  _/■ .. . i 1г  przed Oddzrału ORBISU w gmachu 
Hotelu Polonja, Al. Jerojrblimskie nr. e  .  _
39. Informacje we wszystkich placów- " Г в Г О ^ в Г ĘJf Я i i вПОШЩ/ f j

projektował wyższe acselnie 
wychowujące wtośdańsfcwo w № 
społecznym i religijnym. I ^  
do dziś rządzi Danją lud 
miejski, a nawet i socjaliści 
właściwie marksistami, łec* *** 
wysaiawcami idei Gnindtviga.

Kontrastem tego trybena 1^^ 
go był Kierkegaard. Pochodni*^ 
dżiny włościańskiej, a 
był bardzo eorowo. Z a b n » » ^  
wseeHtich rozrywek, nawet 
dzek. Wyrósł z tego сborowi'* 
ludek, ale obdarzony tem 
imaginacją. Napisał w ciągu 
15 wielkich tomów, a jego 
pamiętniki są do dziś wyd*^. 
Jego pierwszem dziełem była 
tacja doktorska na temat: 
u Sokratesa“. Każda prawda 
dla niego całkowicie subjekty^ 
Mawiał, ie prawdy wie rrwżni 
czyć. Filozof, jego adaniem, 
winien krzewić jakiejkolwiek , y. 
tryny, lecz raczej podniecać d*j* 
ność dochową wśród swych 
Jego dzieła pr^rpominają 
djakłgi Platona, C5ekawe, że \ 
pu je coraz to pod innym 
mem, ale jego swoisty etyl ^  
go zawsze demaskuje, 
ko: „Vicotor Bremita“, „Соп*̂  
tin Constantinue*4 itd.

Na zakończenie prelegent 
wał znaleźć punkt styczny » ^  
dwóch myślicieli, którzy 
wali duszę obecnego Duńczyk* > , 
szedł do wniosku, że jest «ł*1 
ność przekonań, jako 
najświętsze dobro człowiek»-

Diplom*#**1

ORBISU

Międzynarodowa Konferencja Czerwonych Krzyży
W dniu 20 b. m. rozpoczną się w 

Londynie obrady XVI międzynaro­
dowej konferencji Czerwonych 
Krzyży, w której weźmie udział 57 
przedstawicieli C. K. z całego św ia­
ta.

Polski Czerwony Krzyż reprezen­
towany będzie przez delegację, w 
skład której wchodzą: prezes zarzą­
du głównego gen. A. Osiński, czło­
nek zarządu głównego p. A. Paszko­

wska oraz prezes okręgu wielkopol­
skiego P. C. K. prof. dr. A. Jurasz.

Program kilkudniowych obrad o- 
bejmuj.e szereg referatów’, poświę­
conych lotnictwu sanitarnemu, pie­
lęgniarstwu. współpracy Czerwo­
nych Krzyży z władzami rządowem i, 
sprawom sanitarnym  miast, jeńców 
wojennych, roli Czerwonych Krzyży 
na terenach objętych wojną domową 
i t. p.

„ P ię t n o  p r z e s z ło ś c i«  (KłflO „COIOSSÎOIH“)
Mary (Bette Davie) była ioną jed­

nego z oetatnich gangsterów w U  S  A. 
Albowiem okres gangsterów minął, je ­
śli nie w rzeczywistości, to r.a ekra- 
r.ie. Kolejną plajtą wietkiej demokracji 
amerykańskiej są kidnappers (porywa­
cze dzieci). Otóż Mary, po śmierci swe 
go buhaja — męża, za którego wy**ł3 , 
mają.; 4. lat, pracuje jako sekretarka— 
maszynistka u sławnego adwokata (Jan 
Hunter), który kocha się w niej, ale 
jest, na nieszczęście. Ajnaty, Ma<ry w y­
chodzi powtórnie za młodego milione­
ra — hulakę (Henry Fomda), ale suro­
wy miljoncr — papa (Donald Criep) u-

Jeak р*вг*шсшвß ц
Polskiego Monopolu Tytoniowego

O p ie k a  n a d  p r a c o w n ik ie m  i  j e g o  d z ie c k ie m

D ział lekarski 
Dr. DOBRZYŃSKI
WENERYCZNE i PŁCIOWE, 9-2 i 5-8
N:edz. 9-2. Pierackiego 15 (Foka-J)
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Dr. 7 . Fîjntyn J?™  36
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowe, slróry
W LECZNICY LESZNO 27
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Radujesz się — zapalasz papiero­
sa, martwisz się — zapalasz papie­
rosa, chcesz się skupić, pragniesz 
myśli rozproszyć — zawsze ftluży ci 
papieros. Papierosy to radość i roz­
rywka nasza!

Czy wiecie, że Polska wypala ich 
7 miljardów sztuk rocznie, poczyna­
jąc  od najtańszych „Machorko­
wych“ i „Naszych“ i kończąc na na.i 
droższych „Egipskich Specjalnych“ 
i „Nilach“. Papierofl to najbardziei 

J spopularyzowana i zdemokratyzowa- 
- na przyjemność ludzkości.

Tó niewinne pudełeczko papiero­
sów stanowi dziś cząstkę olbrzymie­
go przemysłu, będącego U nas w 
Polecę własnością Polskiego Mono­
polu Tytoniowego. Na całkowitą mi- 
ljardową sprzedaż Monopolu składa 
się zjednoczona produkcja 13-tu fa ­
bryk, rozsypanych po różnych pun 
ktach kraju.

Sama Warszawa ma dziś dwie fa ­
bryki — na Kaliskiej i Dzielnej. S 4 
one, należy to z uznaniem podkre­
ślić, prowadzone wzorowo, zarówn< 
pod względem swych na wskroś no 
woczeenych urządzeń technicznych 
jak  i dzięki wysokiemu poziomowi 
urządzeń humanitarnych.

W fabrykach tytoniowych zatruci 
nione są w przeważnej mierze ko 
biety i jak  mieliśmy to okazję sami 
stwierdzić korzystają one z najtro­
skliwszej opieki pracodawcy. Robot-

nica-matka nie musi dziecka pozo­
stawiać w domu bez opieki, bierze 
je  ze sobą do fabryki, gdzie oddaje 
do żłobka a tutaj fachowa opieka 
pielęgniarek i lekarzy bierze za nie 
pełną odpowiedzialność.

Niemowlęta przyjmowane są do 
7fohka, ze żłobka w 18-tym miesiącu 
*>ęia kierowane są do „dziecińca“ 
a stąd znów w 3-cim roku życia do 
pi'zedsfkoli. Sale dla niemowląt, po­
koje szkolne, sale gimnastyczne, u- 
mywalnle — we wszystkiem widać 
myśl i troskę o dobro dziecka pra­
cownika.

Poza swemi wyjątkowo staranne- 
mi urządzeniami humaniłarnemi 
wytwórnie monopolowe posiadaja
specjalny personel pielęgniarek . 
higje.nistek, który odwiedza robot­
nice i ich rodziny w domu, udziela­
jąc im troskliwej opieki i rady fa 
chowej.

Robotnica bez względu na wyso­
kość zarobku otrzymuje prócz wszy 
it-kich bezpłatnych świadczeń dk 
dzieci, jak  wymieniony żłobek 
przedszkole i kolonje letnie — do- 
iatkowo po 50 groszy na dziecko, 

bez względu na liczebność rodziny.
Monopolowe urządzenia humani­

tarne i związana z niemi organiza- 
ja  były niejednokrotnie podziwia­

ne przez zagranicę jako wzór, o ska­
li europejskiej, racjonalnego rozwią

zania sprawy należytej opieki nftd 
pracownikiem i jego dzieckiem.

A jeśli chodzi o techniczne urzą­
dzenia fabryczne, to mogą one rze­
czywiście zaimponować. Całkowita 
produkcja, może jedynie z w yjąt­
kiem ręcznego ładowania niektó- 
ryeh gatunków papierosów' ustniko- 
wych, dokonywana je s t przez maszy- 
ny-automaty. Z jednej strony wkła­
da się do automatu bibułę i tytoń a 
i  drugiego końca wyjm uje się po u- 
’amku sekundy gotowe pudełka z pa­
pierosami. Szczyt higjeny, czysto­
ści i precyzji.

1 ytoń jest troskliwie segregowa­
ny i przechowywany w specjalnych 
salach, gdzie temperatura i stopień 
wilgotności powietrza są regulowa­
ne przez tak zwane termohydrogra- 
Cy. tytoń nie może bowiem być ani 
za suchy, ani za wilgotny.

Jak  nas informowano Monoipol 
Tytoniowy jest obecnie w trakcit 
przygotowywania kilku nowych ga­
tunków -papierosów, które już w nie­
długiej przyszłości ukażą się na 
ynku.
W poczynaniach i gospodarce Pol­

skiego Monopolu Tytoniowego w i­
dać troskliwość w stosunku do wła­
dnego pracownika i staranność w • 
dogodzeniu szerokiemu konsumen­
towi, który za pieniądze awoje otrzy 
muje dobry fabrykat.

nieważni a śhfb, wofcec „piętna 
śot", ciążącej na kobiecie. MM*1 :# 
żeni się wobec tegb u  ikczn* 
ką ze ewego środowt^ta, «1« * 1 ? ? f  
t y  poślubnej, prowadząc saewob0. ,(i 
pijanemu, wpada na drzewo i !*m 
kręgosłup. ^

Tymczasem bohaterka zaijęU 
chowaniem synka, o którym 
je eię despotyczny deiadek — 
ner i poetanawńa odebrać d»eck® 
godnej ‘ matce, obarczonej 
przeszłości’'. Wówrzae M ary p o O  
się; oddaje dziecko 4>jcu, a sam* „/ 
jeżdżą do Europy (stawny *łi<Wu|,)- 
т м -ł, zapisując iei pół miljco* Jf- 
Tyle cnót i cierpieli wymaga Di* ^  
po śmierci swojej drugiej żooV'. f(<i 
mąż oświadcza jej się powtórni* 
telefon). Happy end. jjjj'

Scenarjtisiz wykoncypował i tretj^( 
wał bardzo wybitny reżyser 0ęu' f-r 
dając w nim duże pole do popj 
prawdę utalentowanej i wcale oie.U), 
reklamowanej (jak wiele innych £wLtl‘ 
a raczej nic do'ść u nas cenione), 
Davis. PodjMwiaKémy tę 
matyczną artystkę w „Kusie'*^e У  
„Skamieniałym lesic”, w M'
kach”, nie licząc kilku komedyi' J j у 
była niewłaściwie obsadzona! 
weze interesująca.

Donaîd Cr'sp, który jnż 20 
znęcał się nad Liljaną Glsh vr "Ł f  
nej lilji", wciela eię bez trudu *  
stać nieludzkiego bogacza. Hunl^' (3! 
bitnie poczciwej twarzy, jest Ûp.jJ* 
nie szlachetnym adwokatem, 4 
— jednym z najmniej sympaty®* 
amerykańskich amantów, в.

Wykopaliska w Zgierz“ ,
W czasie robót regulacyjny^ ,^0 

rzeczką Bzurą w Zgierzu natr»*1̂ ,. 
na głęb(*ości 5—12 metrów 113 i4j 
kopaliska przedhistoryczne. Na 
sce wykopalisk w yM liał PvZ %? 
wiciel T ow arzysz a 'p rz y  rodn'^je 
im. Staszica z Łodzi, celem „j# 
czenia wykopalisk i p rzygo to^^
planu ewent. dalszych robót 
wykopalisk znaleziono m. i*1; "^e 
dawnych zwierząt oraz p r y jo 
monety, pochodzące z trzecic^°ĝ  
pierwszego wieku przed Chr-C 
sem.

T r z e j  p i e k a r ń
ufundowali

Trzech piekarzy toruńskich u j,a. 
dowało własnym kosztem 
rabin maszynowy dla armji, 
jąc da ten cci & 200  (krtytb.
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CZERWIŁO

C Z W A R T E K  
B o ż e  C ia ł o

''tfsch. sł. 3.14. Z. 7.Э9.

P O G O D A  N A  D Z I Ś

dakzym ciągu utrzymywać się bę- 
le Pogoda chmurna i chłodna. M ie i -  

v.,®j przelotne deszcze. Umiarkowane 
północno - zachodnie i zacho- 

lc- Podstawa chmur niskich od 300  m

W  teatrach
i ea*r W ie lk i :  n ie c n y  rm y . 

r j t ***r N a r o d o w y :  „ C y r a n o  d c  B e r g e -
T '

eH r P o l s k i :  „ C y g a n e r ia  p a r y s k a " .  
*atr L e t n i:  „ N ie  t r z e b a  m n ie  b y ło  

je ż d ż ą c " . 
i* » ‘ r  M a ł y :  „ N o w a  D a K la ” . 
j**1* N o w y :  „ D a r  p o ra n k a m i 
_*8t r  A t e n e u m :  N ie c z y n n y .
»®a*r  M a l i c k i e j :  „ W  p e r fu m  e r  Г*.

K a m e r  a b y :  „ B y  r o z u m  brył p t r f

Studio Dramatyczne: „ W a l -
P o c z .  o  g o d z . 8 -ei  w ie c z .  

VI, ’ ^ w ie n ia  o d  ś r o d y  d o  m e d z le i i  
|c?-nie.

сг-,®4^  W ie lk a  R e w ja :  W y s t ę p y  d z ie w  
С J ę m e n ic k ic h .

,;<d W a r s z a w s k i :  „Romans z  u* 
jL,tni skarbowym''

2j *.* • Ç * .  P r o  O n o  ( C u k ie r n i*  
lo r. a"ska, Mazowiecka 12): „Od cze­
p m y  rząd".

5г . а S z w a j c a r s k a :  O g ró d  c z y n n y  co  
ii-cnn!e 0 4  ' e i r a t io  d o  23,30. D z iś  i e i-  
* » ? « .  0 g o d z . 2 1- e j w y s t ę p y  z e » p o ło  
^ 6 0  T e  c z t e r y .  C o d z ie n n ie  o d  go- 
^ '  18-ej o r k ie s t r a  L e w a n d o w s k ie g o .

%o:R M A C J E  O  F I L M A C H  D O Z W O L .  
M Ł O D Z I E 7 T :  T e l .  7 -1 1 -3S .

W Minach
i ^ a: „Prawda zwycięża”.

S(’„ ai,t>c (Chmielna 35): „Wiosna nad

V * *  (Chmielna 35): „Pod falezy* 
„ .oskarżeniem"
p P ito l t M a r e z a łk .  125): „ W r a o * ” . 
r ^ o :  „ D a m a  P i k a w a " .

Pr!ol0sseum (Nowy Świat 19): „Piętno
S ÿ t f c r

: »Zawiniam iS.er Ol „Zawiniłam" i „Niewiniątko"
„Agentka H-21".

{j..,— »n°n je : „ M o t y l  h is z p a ń s k i" .
(j ,|y>»ood: „Gasparone”. 

fit,, ,0S: „Dziewczęta 7. Nowolipek” i 
li?* Keaton.

„Syn Vch ojców".
Kja,8! „Alarm w Pekinie”. 

CruSr,0~Para*i‘ św. Andrzeja: „Robineon
4  ’ „Świat mówi o nas". 

„Jadzia" i „Zamek tajemnic" 
Now uDama na dwa tygodnie”, 

i „t>r Tembola: „Strzelec z Bengali" 
P jjl^en ie zagłady’ .

Jo« adinm: „Ósma żona Sinobrode- 
l4
Pmji 'S [e  ̂ Szanghaju”. 

irPar. , Trianon; „Jej największy błąd” i 
gwiazd"

& ’j, "Płomienne serca” i Dodatki.
!<<w ..Dwaj mężowie pani V icky”. 
$ > *  „Asrtrolog".

T̂>»1 e.n*0: „Płomieno*. »erca", „Miki
S & H ąem " . .
Sjij?0! „Indyjski grobowiec '. 
s .- .«*  ,..Za zasłoną".Ci^W p;

N at,
„Dżentelmen wierzy kobie-

„ C Y R A N O  D E  B E R -

, : „ D z i s ie j s z a  m ił o ś ć ” .
Ton.! '^ ei obrońcy".
Vi-i’ 7 wzgardzona".
U cj® «*: - K a l i f  B a g d a d u -'.

! „Przygoda pod Paryżem".
.  “a: „Łódź podwodna Nr. 9".

N A  S C E N I E  T E A T R U  N A -  

г  R O D O W E G O

?̂ o fu° ' ^ u * * * * * *  znacznej części 
Py j  U Teatru Narodowego na wyetę- 
i ге ° b ako w a z .JPanem Jowiakkim " 
cej ’ zem” — przedstawienia cieszą 
6*1 'v'®lkiem powodzeniem komedji 
Цн-. „Gęsi i gąski” ulegną kil-

R.wiatki, darm o kwiatki!
„Kraft dnrch Freude“ w Warszawie

Na trawnikach w Jerozolimskiej 
Aleri wabiły oko piękne rabaty z żół 
tych bratków.

Wczoraj ska-zano je  na śmierć. W 
kalendarzu naczelnego ogrodnika 
m agistrackiego „stoi“ napisane, że 
W arszawa ma już być w innych 
kwiatach.

Pozwolono więc łaskawie obywa­
telom wydrzeć z ziemi piękne brat- 
ki. ,

Publiczność runęła na trawniki.
Wbito w ziemię k ilka deszczułek 
pojękujących cicho:

„Nie deptać“...

I zdeptano.
Ludzie robili przysiady, zryw ali 

kwiatki, w staw ali.
Taka rodzima, warszawska „Kraft 

durch Freude“.
Ćwiczenia ruchowe z kwietną na­

grodą.
Napisze się potem w sprawozda­

niu.
„Ludność obdarowana kwiatam i 

radosnym uśmiechem wiwatowa­
ł a ! !

Wszystko dla ludności.
Kwiatki, darmo kw iatki.

—  icz.

Zbrodnia ukraitiskich prowokatorów
Zakopana bomba zran iła  4 robotników

A c r e f / o

C Z W A R T E K ,  16 c z e r w c a
7.15 P ie ś ń  „Bogurodzica". 2.20 Muzy­

ka ( p ły ty ) .  8.00 Dziennik poranny. 8.15 
Koncert Ork. Straży Więziennej. 9.00 
T r a n s m is ja  * u r o c z y s t o ś c i  B o ż e g o  C ia ł a  
w  S p a lę .  11.57 Sygnał czasu. 12.03 Mu­
zyka (płyty). 13.00 Audycja dla dzieci: 
„ C o c o  p o co"  o p o w ia d a n ie .  13.20 Mu­
zyka 'obiadowa. 15 00 Audycja dla wsi. 
16.15 Muzyka taneczna. 17.15 Wyko- 
rxyitajmy lało dla zdrowia — wygł. dr. 
Z a f ja  Kozłowska - Wojciechowska. 17.30 
Transm ua z powitania relikwij św. An 
d n e j a  Boiboli w Poznaniu — reportaż 
d ź w ię k o w y .  17.50 „Wybieramy sygnał 
s t a c j i  radljowej" — audycja konkurso­
w a . 18.00 Kbncert solistów. 18.40 Au­
dycja z okazji 80-ej rocznicv urodzin 
G a s t a w a  V, króla Szwecji. 19.10 Orygi­
nalny Teatr Wyobraźni. 19.55 Koncert 
r o z r y w k o w y  z Wilna. 20.45 D z ie n n ik  
w ie c z o r n y .  20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Koncert. 21.40 Wiad. sportowe.
22.00 Polska mozyka kameralna. 23.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego, 
komunikat meteor, oraz pogadanka ak 
tuałna w  jęz. niemieckim.

W Uwsiu, koło Podhajec, szowini­
ści ukraińscy dokonali niezwykłej 
zbrodni.

W w igilję ruskich Zielonych 
Świat, obchodzonych przez greko­
katolików jako święto zmarłych, u- 
sypana została na placu gromadz­
kim, w centrum wsi, wysoka mogi­
ła. Na je j szczycie ustawiono krzyż

z napisem w języku ruskim : 
„ Ś m ier ć  tem u , kto m o g ił ę  roz rzu ci!"

Gdy na zarządzenie władz robot­
nicy przystąpili do usunięcia mogi­
ły, nastąpiła- ek sp loz ja  zak/rpanej w  
z iem i b om by. C z terech  rob o tn ik ów  
zostało ciężko ranm-ych. Odwieziono 
ich do szpitala w Podhajcu.

Sroźny bandyta—postrach Lubelszczyzny
p o f i ł#  o c f  «T iff p o l / c / o n l ó w

W Lublinie padł od kul policjan­
tów postrach Lubelszczyzny, groźny 
bandyta Głowacki. W cią g u  i - c h  la t 
g ra sow a ł  on  bezkarnie.

Drogą wywiadu ustalono w ub. 
wtorek, iż bandyta ma się spotkać 
ze swą przyjaciółką Heleną Krzo- 
sówną na polach w podmiejskiej 
wsi Chojny. W nocy zaś pojawi się 
w mieszkaniu Frajdli Jagierow ej w 
Lublinie przy ul. Krawieckiej 3.

O godz. 1-ej w nocy do mieszka­
nia tego wkroczyła p o l i c ja  w  pamcu- 
rzach o ch r o n n y ch , z ta rczam i i  bom ­
bam i gaz ow em i.

Głowackiego zastano w łóżku. Na 
widok policji, sięgnął pod poduszkę 
po rewolwer. Rozpoczęła s i ę  uw ije - 
mna strz e lan in a . B andyta , ugodzo­

ny kilku kulami, po  pa ru  ch w ila ch  
już  m e  żył.

X
Długa je s t lista rabunków i mor­

dów popełnionych przez Głowackie­
go. M. in. zastrzelił on na przedmie­
ściu Lublina posterunkowego służby 
śledczej, Tarasa. Następnie zamor­
dował gospodarza ze wsi Kliny pod 
Lublinem. Przed kilku dniami zaata 
kowal w lesie Krępieckim patrol po­
licyjny i ciężko zranił przodownika 
Sowińskiego.

Policja wyznaczyła nagrodę 2.000 
złotych za ujęcie zbira lub za infor­
macje, lotóreby naprowadziły na je ­
go ślad. I wreszcie przyszedł na 
krwawego bandytę koniec.

C Z W A R T E K ,  16 czerwca 
9.00 Transmisja z uroczystości Bo 
żego Gała w Spa!e.

18 00 Koncert solistów: Olga Mar- 
tusiewicz — fortepian i Józef Sa 
lacz — skrzypce.

19.00 „Karabela dziadunia" — słu­
chowisko.

19.45 „ W io s n a  i miłość" — koncert 
rozrywkowy.

22.00 Polska muzyka kameralna.

Z d r o w e ,  t a n ie  s m a k o ł y k i  
P i n g w i n  l o d y  -  i  p a t y k i .

WARSZAWA П (Mokotów)
2200 M ezykaz płyt. 22.30 Muzyka ta ­
neczna z dancingu .^Caie-Chib''. 23.30 
Muzyka lekka.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 Dziennik w języku polskàa i an 
gieiskim. 0.Ю Pogadanka aktualna. 0.15 
Koncert. 0.50 Narodziny Państwa Pol­
skiego — pog. w jęz. angielskim, w 0- 
pracowaniu praf. Henryka Mościckiego.
1.00 Festival muzyczny na dziedzińcu 
Zamku Wawelskiego w Krakowie. 1.50 
Co przyniosła poczta z za осеали? 2.00 i 
Polska muzyka ludowa instrumentalna. J 
2.52 Program na jutro.

P I Ą T E K ,  17 c z e r w c a .
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 

Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Kcmcert poran­
ny. 8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audy­
cja dla poborowych. 11.15 Audycja dla 
szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał czaeu.i 
12.03 Audycja południowa. 15.15 Audy i 
cja dla dzieci. 15.39 Rozmowa z cbory- i 
mi. 15.45 Wiad. gospodarcze. 16.00 Kon 
cert z Łodzi. 16.45 .Jlig jena odżywia­
nia" — wygł. dr. Bolesław Skarżyński.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Perfumy 
ze smoły — wygł. Feliks Moskalik. 
18.10 Recital fortepianowy Olgi Lapic 
kiej (z Krakowa). 18.45 „Kronika lite ­
racka" w oprać. Stanisława Rog'oiza.
19.00 6 piosenek dla dzieci Stanisława 
Ignacego Rączki w wyk. Jadwigi Zwi- 
drynówny. 19.15 Pogadanka aktualna. 
19.25 Koncert roizrywkowy. 20.45 Drien 
nik wieczorny. 20.55 Pog. aktualna.
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 ..Niebez­
pieczna konkurencja" — wodewil hu­

morystyczny z muzyką Jakuba Offen­
bach, w oprać. Wandy Trojanowskiej 
(z Poznania). 21.50 Wiad. sportowe. 
22.00 Tranemisąa z powitania rekkwij 
św. Andrzeja BoboJt w Warszawie—re ­
portaż dźwiękowy. 22.15 Muzyka reli­
gijna z płyt. 23.00 Ostatnie wiad. dzień 
nika wieczbrnego, Komunikat meteor, 
oraz pogadanka w jęz. angielskim.

PIĄTEK, 17 czerwca
11.15 „Na wakacjach'' — „Kukieł­

k i śląskie".
.18.45 Kron:ka literacka — Stani­

sław Rogoż,
19.25 „Na polską nutę" — kon­

cert rozrywkowy.
21.10 „Niebezpieczna konkurencja" 

— wodewil Jakuba Offenbacha.
22.00 Transm. z powitania relikwii 

św. Andrzeja Boboli w Warsza- 
wiie

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 K!oncert rozrywkowy. 14.00 Pa 

rę informacyj. 14.10 Koncert solistów. 
14.55 Tr. z powitania relikwij św. An­
drzeja Boboli w Łodzi. 15 15 Trio P.R. 
Î7.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty 
18.20 Muzyka lekka. W przerwie Tr. 
z poiwitania relikwij św. Andrzeja Bo- 
boU w Warszawie. 22.CO „Żałosne ogród 
ki” — wygł. Jerzy Soenkcwski. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.00 Recital śpiewa­
czy Eugenji Zarzyckiej. 23.25 Muzyka 
taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an 
gielskim. 015 Trochę po Śląsku, trochę 
po pomoreku — and. muzyczna. 0.50 
Targi w Katowicach i w Gdyni — wygł. 
Kazimierz Jabłowski. 1.00 „Od chatki 
do chatki” — suila muzyczna Tadeueza 
Sygietyńskiego. 1.50 „Wartość polskie­
go emigranta” — wygł. w jęz. franc. 
Charlee Bure. 2.00 Lekka muz. polska. 
2.52 Prbgram aa  jutro.
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W o  i  o w o

Æessgme^hâ ntÊSBSÉw
J e s t  p ew ie n  u s ta lo n y  porządek  po p r a w e j  s t r o n ie ,  a n iep a rz y s ta  po 

p rz y  n u m erow a n iu  d om ów  na u li- ! l ew e j .  Tylko jedna , rzecz . M arszal-
po p r a w e j  i koufska zaczyna s i ę  u p la cu  TJnji i

■o w.
r0ci eI przerwie, w czasie której

*Vje[n n,a afisz Teatru Narodowego 
bo Widowisko bohaterskie „Cyra- 

®*rgerac“ z Jerzym Leszczvri- 
; ,V Г°Ь tytułowej i Zoiją Kajzerów

ko Roki, -sa n ą .

TO JA !”» . . "K ochanek
*ibr •

^ ч  p r e m je r a  T e a t r u  N o w e g o

premjera Teatru Nowego bę 
°cha«ek — to ja !”, „Komedja

l
•tein

Romana Niewiarowicza, 
su; grarłei w ub. sezonie w Teatrze 

1îl̂ t'°niedji „Gdzie djabeł nie mo- 
najbliższym sezonie grana 

vkrn, ,W Warszawie nowa sztuka Nie-
,}(a Z11® ..Dlaczego zaraz tragedja”. 

адек — to ja“ ukaże si^ w  re- 
^ b ; j Ulora i w wykonaniu ról głów- 

^do rfôw ny, Weeofewatńega

'•ac/i W arszawy. D om y  
s t r o n i e  u l i c y  m a ją  n u m er y  p a rz y ste , 
po  l e w e j  — n iep a rz y s te .  D laczego  
tak j e s t ,  n iew ia d om o , bo p rz ec ież  
m ogłob y  b y ć . n a odw ró t , a le  już  tak 
j e s t  i ludziom  z tem  dob rz e, bo już  
s i ę  do t e g o  przym rycza iK  i  w iedzą , 
gd z ie  ja J d e g o  dom u szukać.

C h lubny  — ze w z ględu  na o r y g i ­
n a ln o ść  — w y ją tek  p od  tym  w z g lę ­
d em  s ta n ow i u lica  Pułaska. J e s t  ona  
jak b y  przedłużen ieyn u l i c y  M arszał­
k ow sk iej. D w ie t e  u l i c e  p rz edz iela  
j e d y n i e  p la c  U nji L ubelsk iej. T ym ­
czasem  g d y  s i ę  idz ie tą- s tr o n ą  M ar­
szałkow sk iej, po k tó r e j  są  n u m er y  
n iep a rz y s te  i, id ą c d a le j  p r o s to  
p rz ed  s i e b ie ,  p o  p rz e jś c iu  przez płao 
Unji, w ch odz i na- Pułaską, z n a jd u je ­
m y się. po t e j  s t r o n i e  Pułask iej, po 
k tó r e j są  n u m e r y  p a rz y s te . J e d n em  
słow em  pa rz y sta  s tr o n a  Marszałko­
w sk ie j łączy s i ę  z n iep a rz y s tą  P u ­
ła sk iej i  o d w ro tn ie .

C ieszyłem  się, z t e g o  odk rycia , ho 
w idz iałem  w  tem  o d s tą p ien ie  od  n- 
staU m ego porządku i  ra d o sn y  p rz e­
ja w  o r y g in a ln e j  tw ó r cz o ś c i , a le  p e ­
w ien  znaw ca  m a g is tra ck i w ytłóm a - 
czył rm, że ra d o ś ć  m o ja  j e s t  p rz ed ­
w cz esn a .

Ulica za czyna s i ę  tani, gdzie, s i e  
z/uczyna n u m era c ja  dom ów . I dom}' 
na  P u ła sk iej n u m er ow a n e  są  w  ten  

p a rz y s ta  j e s t

p row adz i w  je d n y m  kierunku, a  P u ­
łaska od  t e g o  sa m e g o  p la cu  w  k ie­
runku w p ro s t p rz ec iw n ym .

Było to  lo g icz n e  w y tłóm a cz en ie  
porządku p rz y  ivu m era c ji obu ty ch  
u lic. TyUco, że j e s t  to  lo g ik a  m a g i ­
stra ck a . Logika ż y c iow a  j e s t  inna . 
K tó ra  k tó r e j  ma u s tą p ić  — t e g o  już  
n ie  p o d e jm u jem y  s i ę  ro z s trz yga ć .

X
Na p e r y f e r i a c h  m iasta, z n a jd u je  

s i ę  ulica. Czerska. Są to  ju ż  ch yb a  
S ie l c e  cz y  m oże C zerniaków , w  każ­
dym  jedn ak  ra z ie ul. Czerska leż y  
na t e r e n i e  W ielk iej W arszawy. M ie­
szkań cy ul. C z ersk ie j pła cą  t e  sam e  
poda tk i m ie jsk ie , co  m ieszk ań cy  No­
w e g o  Św ia ta . P oza tem  z resz tą  ul. 
Czerska n ie  j e s t  w ca le  o d c ię ta  od. 
św ia ta . U j e d n e g o  w y lo tu  C zersk ie j 
za trz ym u je s i ę  a v t o b v s  u/Ranowski, 
a d r u g i  w y lo t w y ch o d z i nn C zern ia ­
kowską.

P ew n e g o  dn ia z a je ch a ły  n a ,u l. 
Czerską c ięż a row e  sa m o ch od y  m ie j ­
sk ie i zarzuciły znaczna cz eść- u li c y  
przez całą j e j  sz erok o ść  '•/»• n»n iem  
bruk ow ym . M ieszkańcy c' sz y li s ię . 
że. o trz ym a ją  w r e s z c i e  bruki, że nie. 
będą m u s ie l i  to n ą ć  го d n ie  d esz cz o ­
w e  w  b łocie, m a rtw iło  ich tylko, że 
'•n m ien ie  zn i , •«•&» d o słow n ie cała 
sz erok o ść u li c y  od  dom u do d om n .
w z ględn  i e  od  pa rkanu  é o  ptmkeata i  -Had do  nxâadM«iaKm_.

un iem oż liw ia ją  p r z e jś c ie .  S z cz egó l­
n ie  u c ią ż liw e było p r z e j ś c i e  dla, ko­
b ie t . T rwało tak jedn ak  ty ty o  p ię ć  
czy sz e ś ć  dni.

P o tem  p rz ysz li r o b o tn i c y  m i e j s c y  
i  ułożyli kam ienie, w  rów n e , porząd ­
n e  s t e r t y .  Tak k am ien ie  leżały kilka 
t y g o d n i . A teraz  co  jak iś czas za jeż ­
dżają m ie jsk ie  sa m o ch od y  c ięż a ro ­
w e ,» t e  k am ien ie lądu ją  i  w yw ożą .

Z ap ew n e i tem  k ie r u je  jak aś lo g i ­
ka, a le t e g o  ju ż  m iesz k an ie c ul. Czer 
sk ie j n i e  zrozum ie. I  w ie m ieszka­
n i e c  też...

X
P ew n e g o  razu w ezw an o  straż  p o ­

żarną do p a lą c e g o  s i ę  dom u p rz y  ul 
C zęsto ch ow sk ie j. S traż pożarna przy  
je ch a ła , ob je ch a ła  całą u licę , a le p o ­
żaru n i e  znalazła. T ym cza sem  a la r­
m y od  pożaru  n ie  u staw ały . 1 d o p ie ­
ro  g d y  s i ę  dom  spalił, w y ja śn ił o  s ię . 
że w  W arszaw ie są  d w ie  u li c e  Czę­
s to ch ow sk ie . Paliło s i ę  na  j e d n e j ,  u 
straż  pożarna przyjechała , na  d ru gą

Można na o b r o n ę  tego . sta nu  rz e­
cz y  p ow ied z ie ć , że w  W iedniu było 
sw e g o  czasu  aż Ц  K ir ch en -ga ss e  
ch o ć  z resz tą  w W iedniu było in a cz e j 
bo tam  g d y  s i ę  p o d a je  nazw ę u licy .  
w ym ien ia  s ię  także nazw ę d z ie ln icy  
Mitno w szystk o  to  n ie  j e s t  p ra k ty ­
czn e i w  W iedn iu  też  zachodziły na 
t em  t le  cz ęs to  bardzo 
myłki.

W arto w ysz ttkać sobie, inmy przy

DZIŚ SŁUCHAMY AUDYCJI 
PREMJGWEJ

] Przypominamy, że dziś, t. j. we czwar 
tek, dn. 16 b. m. o godz. 1730 W arsza­
wa tranemiiłować będzie na wszystkie 
r&zgłośnie pierwszą audycję wielkiej le­
tniej akcji premjowej Polskiego Radja. 
W audycji tej radjosłuchacze, pragnący 
wziąć udział w akcji premjowej Pol­
skiego Ra^łja, zapoznają się lub przypo­
mną sobie melodje wszystkich sygnałów 
wywoławczych rozgłośni polskich.

Audycja ma na celu ułatwienie w s z y ­
stkim radiosłuchaczem, k t ó r z y  o p ła c ą  
abonament radjowy za czerwiec, Hpiec 
i sierpień r. b., wzięcie udziału w wiel- 

. k ej ckcji premiowej, na którą Polskie 
Radjo przeznaczyło liczne i n ie z w y k ł e  

, coane nagrody, w p o s t a c i  s a m o c h o d ó w ,
1 motocykli, motorowerów i luksusowych 
odbiorników radjowych.

Ubiegający się o jedną z tych na­
gród wirrien podać w kuponie, któ jy  
znajdzie w tygodivku radjowym „.Ante­
na”, sygnał jednej z rozgłośni, zdaniem 
jego brzmiący najmelodyjniej i naj­
dźwięczniej.

Przypominamy -również, iż w akcfl 
premjowej mogą brać udział n ietylk* 
abonenci, którzy opłaJili abonament ra ­
djowy za czerwiec, lipiec i sierpień r. 
b., ale również członkowie najbliższej 
rodziny, o ile zameldowani są w tem 
samem miejscu zamieszkania co i wła­
ściciel radjowej karty rejestracyjnej. 

„WIANKI PRZY MIKROFONIE”
P.P.W. Polskie Radjo Oddziil I i XV, 

dnia 23 b m. urządza przejażdżkę towa­
rzyską statkiem po Wiśle, p. t. „Wianki 
przy mikrofonie". W programie atrak­
cje, niespodzianki. Fragment z przejażekż 
k i będzie transmitowani y przez Polskie 
Radjo. Odjazd statku z przystani „Vi­
stula" o godz. 20.00, pbwrót o godz. 2-1.00 

Przedwstępna sprzedaż biletów w ce­
nie zł. 3.— (dla członków P.P.W. zł. 
2.50), codziennie w godzinach między 
15.00 a 20.00 w Świetlicy P.P.W. Polskie 
Radjo, przy ul. Marszałkowskiej 127. II 
p., tel. 302-28.

Wobec ograniczonej ilości miejsc, pro 
simy o wcześniejsze nabywanie bietów.

Ogłoszenia drobne
M firC 7V I1 Pierwszorzędny, chrześci- 
l l U i 3 £ J ł l  jański pensjonat „Jemio­
ła", obok Zdroju, pełny komfort, nowo­
czesne urządzenie, czytelnia, bibljoteka 
— kuchnia pod nadzorem dyplomowa­
nej dietetyczki — telef. 52 720

L A '$ t(  Д żelazne, mosiężne, niklowane, 
l U b l t n  tapczany, wózki dziecięce,
meble lekarskie, materace różnych sy­
stemów, odlewy żeliwne, piece nikłowa- 

p rz yk re po- i ne systemu amerykańskiego stałopalne, 
sprzedaje detalicznie po cenach hur~
to wych I. NeaJeld Warezanf*-
fabryk? P ra g a ,  B e n -



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY“

w  P io t r k o w ie
Jak już donosiliśmy, do Piotr­

kowa przybył nowomianowany 
starosta powiatowy p. Włodzi­
mierz Sochacki, dotychczaso­
wy Naczelnik Wydziału Samo­
rządowego w Urzędzie Woje­
wódzkim w Brześciu nad Bu­
giem i przejmuje agendy od 
dotychczasowego starosty p. 
Strzemińskiego, przeniesionego 
na stanowisko Naczelnika W y ­
działu Samorządowego w Urzę­
dzie Wojew. w Łucku.

Zrejonizowanie powiatu
piotrkowskiego

Celem usprawnienia pracy 
O. T. O. i K, R, w Piotrkowie 
odbyła się pod przewodnictwem 
dyr. J. Czecha konferencja in­
struktorów tej organizacji poś­
więcona omówieniu najważniej­
szych zagadnień, związanych z 
planem pracy na rb. W wyni­
ku konferencji postanowiono 
zrejonizować cały powiat piotr 
kowski i wytworzyć rejony pro­
dukcji rolniczej i hodowlanej w 
związku z nasileniem prac w 
tym kierunku. Jak wiadomo po 
wiat piotrkowski posiada gleby 
przeważnie piaszczyste. Poza 
tym pow. piotrkowski natrafia 
na różne trudności, jeżeli cho­
dzi o wartości ekonomiczne, a 
zwłaszcza zbyt i jego organi­
zacje. W  związku z tym wyło­
niła się właśnie konieczność ta­
kiego usprawnienia prac, aże 
by dostosować produkcjędo wła 
ściwości gleb i warunków eko­
nomicznych.

Wściekły pies 
pokąsał 3 osoby

We wsi Dziewuliny, gm. Gra­
bica, jakiś bezpański pies po­
kąsał przechodzącego przez 
wioskę chłopca, 10-letniego 
Edwarda Majdę, który podda­
ny został szczepieniom ochron­
nym. Pies—mimo natychmiasto­
wego pościgu — zbiegł. Rów­
nież we wsi Drużbice, gm. Wa-  
dlew, wściekły pies pogryzł 
dwie osoby, mianowicie Kata­
rzynę i Ryszarda małż. Rosia­
ków. Psa zabito.

G ru źlica
na naczelnym miej­

scu chorób zakaźnych
Gruźlica w dalszym ciągu zaj­

muje naczelne miejsce w wyka­
zie chorób zakaźnych na tere­
nie pow. piotrkowskiego, w os­
tatnim tygodniu bowiem zano­
towano 17 przypadków zacho­
rowań na gruźlicę, z czego 11 
śmiertelnych. Dur brzuszny 2, 
płonica 1, odra i róża po 1, 
jaglica 2 i pokąsań przez wście­
kłe zwierzęta 3 przypadki.

Nowy statut 
Zarzadu Miejskiego— 

wszedł już w życie
W tych dniach wszedt w ży­

cie nowy statut miejsk:, na pod­
stawie którego Zarząd Miejski 
dokonał zmian w organizacji 
pracy.Skutkiem dokonania reor­
ganizacji wydziały: Szkolnictwa 
oraz Opieki Społecznej zosta­
ły złączone, kierownikiem zaś 
mianowany został p. Żelazko. 
Nacz. Wydz.  Szk. mianowany 
został kierownikim organizują­
cego się archiwum miejskiego. 
Nacz. W-łu Op. Sp. p. Hała- 
daj objął funkcję skarbnika na 
na miejsce p. Bartosika, który 
przeszedł na emeryturę.

Wczoraj odbyło się pożeg­
nanie Starosty Strzemińskiego 
przez wójtów i sekretarzy gmin­
nych, przy czym imieniem ze­
branych żegnał opuszczającego 
Piotrków starostę — wójt gm. 
Bogusławice p. Samborski.

Wzruszony starosta Strze­
miński dziękował za te obja­
wy sympatii.

Nowy starosta p. Sochacki 
zapewnił zebranych wójtów i 
sekretarzy, że kroczył będzie 
śladami swego poprzednika.

Opieka nad młodzieżą gintn.
w  P io t r k o w ie

Piotrków otrzyma nowoczesna bursę

koniSukcesy
Piotrkowskich na torze 

warszawskim
Hodowla koni w Ziemi Piotr­

kowskiej zawsze stała na w y­
sokim poziomie — i rozwój na 
dal czyni postępy. Niejedno 
krotnie już stajnie z Piotrkow­
skiego odnosiły sukcesy na to­
rach stolicy państwa i Zakopa­
nego. Sukcesy te bynajmniej 
nie zmniejszyły się, lecz prze­
ciwnie mamy do zanotowania 
szereg poważnych zwycięstw. 
Dnia 5 bm. nagrodę Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej zdo­
był ogier „JON”, urodzony w 
stadzie p. Bronisława Walickie­
go w Krześlowie, Prezesa Piotr­
kowskiego Tow. Wyścigów 
Konnych.

Zaś dnia 4 bm. w konkursie 
hippicznym w Łazienkach o pu­
char Narodów, w którym, jak 
wiadomo, Polska zajęła pierw­
sze miejsce w bardzo silnej 
konkurencji, złożonej z ekip: 
Niemieckiej, Tureckiej, Francu­
skiej, Belgijskiej i Rumuńskiej.

W  konkurencji indywi­
dualnej zajął pierwsze miejsce 
por. Skulicz na koniu „Dunkan”- 
urodzony w stadzie Parzniewi, 
ce u p. Kazimierza Kotlińskiego.

Clou stanowi zwycięstwo o- 
giera „Jeremi”, w nagrodzie 
Derby. „Jeremi”, który przybył 
do mety w pięknej formie, jest 
synem znanego „Bafoura”, któ­
ry jest stacjonowany na torze 
wyścigowym w Piotrkowie.

Stacja kopulacyjna w Piotr­
kowie posiada również ogiera 
„Villarsa”, którego syn Jon wy­
grał nagrodę Prezydenta Rze­
czypospolitej, jak to wyżej 
wspominaliśmy.

Zatrzymanie przemytni­
ków w Piotrkowie

Dnia 15 bm. organa bezpie­
czeństwa zatrzymały na stacji 
osobowej Zygmunta Przyłęc- 
kiego, (ul. Górna 1), Mariana 
Borucharda (ul. Jagielońska 8), 
przy których znaleziono 9 ki- 
iogr. sacharyny, 10 kilo kamie­
ni do zapalniczek, 6 nożyków 
i 5 talii kart do gry, pocho­
dzące z przemyty. Przemytni­
ków oddano do dyspozycji 
władz, sądowych.

Katastrofa samochodowa
pod Piotrkowem

We wtorek w południe na 
8 kilometrze od Piotrkowa w 
pobliży Polichna pod samochód 
ciężarowy Ł. D. 59 wpadł spło 
szony koń, którym powoził 
Piotr Berek ze wsi Brodaki gm. 
Bogusławice. Koń został z bity 
a samoęhód zjechał do przy­
drożnego rowu i wywrócił się. 
Z ludźmi wypadku nie było.

Samochód jest własnością 
Lejba Kłuszyńskiego z Piotrko 
wa, plac Niepodległości 4.

Przy Gimnazjum Państwo­
wym im. Bolesława Chrobrego 
w Piotrkowie istnieje Tow. Bur­
sy Męskiej im. św. Stanisława 
Kostki, które wykazuje nadzwy­
czaj ożywioną i pożyteczną dzia­
łalność w kierunku opieki nad 
młodzieżą. Zarząd tego Towa­
rzystwa z pp.: Sędzią Króli 
kowskim i inż. Franciszkiem 
Szczeblewskim na czele podjął 
ostatnio usilne starania, celem 
zabezpieczenia dachu nad gło­
wą i iście rodzicielskiej opieki 
dla młodzieży, która korzysta 
z nauki w średnich uczelniach 
w Piotrkowie z terenu powia­
tu tutejszego i sąsiednich. Os­
tatnio T ow arzystw u  temu uda­
ło się, przy wydatnym popar­
ciu wizytatora Benedykta Bin­
kowskiego i dyr. WiktorajBuz- 
ka wywindykować dużą, 2 pię­
trową posesję przy ul. Staro-  
warszawskiej 16.

Do dyspozycji Tow. oddany 
został cały budynek, posiada­
jący bardzo wiele ubikacji. Dom 
ten znajduje się w stadium 
gruntownego remontu pod be­
zinteresownym kierownictwem 
inż. Szczeblewskiego. Małe cie­
mne pokoje przemienione już 
zostały na I piętrze na duże 
widne sale; przeprowadzone 
zostały ncjbardziej potrzebne 
nowoczesne inwestycje, dla 
zdrowia i rozwoju fizycznego 
młodzieży szkolnej. Roboty po­
suwają się w szybkim tempie 
tak, że z początkiem nowego 
roku szkolnego nowocześnie 
urządzona Bursa oddana zosta­
nie do użytku. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje celowość 
przeprowadzanych prac remon-
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Czy to stary, czy to młody 
W  różnych smakach jada lody 
Cukiernia ul. Słowackiego 26.

Burza gradowa
W  dniu 12 bm. o godz. 16 

nad gminą Kleszczów przeszła 
burza połączona z gradobiciem 
która na polach wsi Łękińsko, 
Wola Grzymalina i Wolica — 
zniszczyła zasiewy od 50 do 75 
proc. Podczas tej burzy we wsi 
Łękińsko, gm. Kleszczów, ude­
rzył piorun w stodołę należącą 
do Rocha Rojka, która dosz­
czętnie spłonęła. Ofiar w lu­
dziach nie było. Wartość spa­
lonej stodoły wynosi 1.900 zł.

W dniu 12 bm. o godz. 3.30 
we wsi Trzepnica, gm. Ręczno 
podczas burzy uderzył piorun 
w stodołę Gładysza Romana, 
która doszczętnie się spaliła 
wraz z narzędziami rolniczymi 
Straty wynoszą około 3.360 zł.

lowych i nader pomysłowa ini­
cjatywa inż. Szczeblewskiego 
i dyr. Buzka w kierunku roz­
planowania poszczególnych po­
mieszczeń. Główne wejście do 
bursy będzie od ulicy Pereca. 
Na parterze znajdować się bę­
dzie wielki hol, oraz szatnia, 
gdzie młodzież, w bursie za­
mieszkała, nie będzie wnosiła 
do swoich pokoji na piętrach 
zabłoconego obuwia i okrycia. 
Wogóle cały plan pomieszcze­
nia opracowany jest w najdrob­
niejszych szczegółach — i mło­
dzież znajdująca się pod facho­
wą opieką kierownika bursy 
prof. Wołoszańskiego będzie 
miała wszystkie udogodnienia 
dla pracy, odpoczynku i rozry­
wek.

Dziś siostry Halama
Pozwalamy sobie przypom­

nieć Sz. Czytelnikom, że dziś 
właśnie odbędzie śię w teatrze 
im. Kilińskiego o godz. 8 m. 30 

Powstanie tej pożytecznej pla-1 występ tjmeczny trójki Sióstr
cówki jest wielką zasługą Wi­
zytatora Binkowskiego, * Dyr. 
Buzka, prezesa Bursy p. sędzie­
go Piotra Królikowskiego, inż. 
Szczeblewskiego, wypróbowa­
nych przyjaciół młodzieży, któ­
rzy nie szczędzą wysiłków na 
tym tak niezmiernie ważnym 
odcinku pracy społecznej.

Turniej szachowy
w Piotrkowie

W  siedzibie swojej w lokalu 
„Italii” rozpoczęł się wielki tur 
niej zwolenników gry w szachy 
przy bardzo żywym zainteresow. 
amator, tych rozgrywek.Liczny  
napływ zgłoszeń świadczy na­
der dodatnio o rozwijającym 
się coraz pomyślniej, zamiłowa 
niu^do'tej tak emocjonującej gry 
narterenie Piotrkowa. Program 
turnieju został szczegółowo o- 
pracowany przez Komitet, któ­
ry stanowią pp. Jan Bieńkow­
ski, sędzia Mikołaj Lermontow 
dyr. Józef Przepieść i dr. L. 
Weinzieher.

Uczciwi chłopcy od lat 16 znaj’

Halama. Znawcy kochający pię 
kne zaklęte ruchy tych mistrzyń 
tańca — powinni jaknajprędzej 
zaopatrzyć się w bilety, aby 
potem z rozczarowaniem nie o- 
dejść od kasy, na której bę­
dzie widniał napis "wyprzeda­
ne”.

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Radio w Św ietlicach  organizacji

Społeczny Komitet Radiofo- 
nizacji Kraju we Lwowie za po­
średnictwem organizacyj w 
skład jego wchodzących pro­
wadzi stale akcję radiofonizo* 
wania świetlic stowarzyszeń. 
Odbiorniki radiowe pojawiająsię 
w coraz to nowych miejscowo­
ściach.

Tak naprzykład liczba zra- 
diofonizowanych świetlic T.S.L. 
zwiększyła się ostatnio o 19 no­
wych placówek. Trzylampowe 
odbiorniki z głośnikami założo 
no w 4 świetlicach w powiecie 
rohatyńskim, w 3 świetlicach 
powiatu tarnopolskiego w 2 po 
wiatach samborskim i skałac- 
kim po 1 w sokalskim, borzkoW 
skim/ mościckim, tremblowskiffl 
Zborowskim, oraz 3 w woje­
wództwach krakowskim, w Bra 
dwicy, Rogoźnicy, i Czarnym 
Dunajcu.

Dokoła głośników skupia się
dą zajęcie przy roznoszeniu lo- coraz liczniej życia wsi polskiej 
dów „PINGWIN”. żadnej wiedzy i nauki

Zgłoszenia w Administracji 
„Dziennika Narodowego”ul. Sło­
wackiego 28.

W yjeżdżając
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować

„Dziennik Narodowy”
który kosztuje z przesyłką po­
cztową tylko 3 zł miesięcznie.

2 POKOJE z kuchnią c e n t r a l ­
nym ogrzewaniem oraz wszel­
kimi wygodami do wynajęcia 
od 1 Iipca przy ul. Żeromskie­
go Nr. 5.

Wiadomość na miejscu u do­
zorcy.

Redakcja i Administracja
ul. Słow ackiego 28 p a rte r  

w ejście  cd fro n tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiers* 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.

Redaktor i Wydawca: 1 OMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31-

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.


